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Rocznik IV. 


Przedpłata wynosi: 
w Krakowie : 
miesięcznie A zir, B5 cnt., kwar 
talnie & zlr., półrocznie $ zlr., ro- 
cznie A6 zir. 
Za odnoszenie do domu dolicza się 
AS cnt, miesięcznie. 


Na prowincji | w całej monarchji 
Austro-Węgierskiej: 


miesięcznie £ zir. '70D cnt., kwartalnie 
B zir. pólrocz. A© zlr., rocznie B® zlr 


Numer pojedyńczy $ cent 


KURIER POLSKI 


wychodzi codziennie o godz. 8 rano. 


Cena ogłoszeń 
Za wiersz petitiowy, lub jego mie'sce. 
za pierwszy raz QD cnt., za nastę- 
pne pu B cnt. — Drobne wvgłosze- 
nia zwykłym drukiem po @ cot od 
wyrazu, tlustym drukiem po 5 cnt od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogło- 
-zeń 88 cnt. „ŃNadesłane* ZO cnt. 


od wiersza 
Adres dla telegramów : 
„KURJER* — KRAKOW. 
Rękopisów Redakcja nie zwraca 


REDAKCJA i 


ADMINISTRACJA: ul. Florjańsk«ka Nr. 


Walne zwycięztwo. 


Partja liberalna z „Nową Refor- 
mą" i z „Kurjerem Lwowskim“ na 
czele święci tedy niebywały tryumf! 
Wszystkie stańczyki pobite leżą u 
uóg cesarsko - królewskiego radcy 
Hotmokla, który dożył w życiu tej 
wielkiej chwili. że po raz pierwszy 
dotąd wydrukowanym będąc w wy- 
mienionych pismach, wyszedł odra- 
zu co najmniej na drugiego Ś. p. 
Hausnera. Nie tylko cech rzeźni- 
ków krakowskich z p. Armółowi- 
czem na czele przyklasnął tej ge- 
ujalnej myśli pana Sokołowskiego, 
nie już sama mizerja galicyjska, ale 
nawet potężny baron Rotszyld 
i wszechpotężna aljantka 
naszej partji liberalnej: A- 
liance-Israelite uznała doniosłość 
chwili a w panu e. k. radcy Hof- 
moklu męża, który godny był i 
zdolny był ratować sytuację. Czyż 
to nie olbrzymie zwycięztwo, Że na- 
sza nędza zdobyła czarem miodo 
płynnego posła Sokołowskiego mi- 
ijony wiedeńskiego bankiera? 

Czy i to nie prawdziwe szczęście 
dia nas wszystkich, że jak niegdyś 
dla Polski Katarzyna Il-ga, tak dziś 
dla Galicji A liance-Israelite jest 
gwarantką swobód konstytu- 


cyjnych i regulaminów wybor- 
czych ? 

Nie potrzebujemy bawić 
się w skromność — pisze „No- 
wa Reforma* — postęp zwycię- 
Żył! 


Wobec tego bajecznego zwycię 
ztwa przypomina się mimowoli spór 
dwóch chłopów galicyjskich, którzy 
nie mogąc się pogodzić o starszeń- 
stwo w bractwie, pieniaczą rozpo 
częli ze sobą walkę, a gdy jedno 
dniowe w karczmie święcili tryumfy, 
żyd arendarz, ich rozjemca i dobro- 
dziej, obu zliceytował i najemnikami 
uczyniwszy, karki obu do jedne- 
go pochylił jarzma. 

Szerszy ogół rdzennie polskiego 
społeczeństwa przez lata całe okła- 
mywany i poetyckiemi uwodzony fra- 
zesami, nie może przewidzieć końca 
stypy, jaką urządza sobie w artyku- 
łach wstępnych „Kurjer Lwowski“ 
i „Nowa Reforma*, aby w gronie 
familji zauszników ogryść kilka 
kości, rzuconych przez wspomnianą 
wyżej gwarantkę naszych swobód 
konstytucyjnych. Ale choćby nas 
najzacofańszymi nazwała paitja libe- 
ralna, zasłaniając siebie najezcigo- 
dniejszemi w świecie parawa- 
nami, uważamy za nasz obowiązek 
przedstawić prawdziwą święconych 
tryumfów doniosłość. 

Postęp zwyciężył — pisała „No 
wa Reforma* — ale właśnie w Sta- 
nisławowie, gdzie tak doniosły miał 


się wydarzyć, tą samą rzeczy kole- 
Ją, wszystko stacza się w przepaść 
nicuchronnego upadku, a jeżeli kto 
zaciera ręce, to tylko żydzi, bo tym 
razem przy wyborach nie tylko za- 
garnęli Rotszyldowskie złoto, alenadto 
pozbyli się surowego sędziego i według 
swego obliczenia zrobili na tem wca- 
łe niezły interes. Z drugiej strony 
e. k. radca Hofmokl dostawszy się 
do Wiednia, przestał żyć dla tych 
obowiązków, które dobrze i sumien- 
nie spełniał, a gdy zdecyduje się 
nawet być asystentem tronu posła 
Weigla, podpisze tem chyba również 
swój zgon polityczny, gdyż pan do- 
ktor Weigel i cała partja liberalna 
nie mają dziś zgoła żadnego 
programu, a w działaniu chwiejni, 
nieoględni i egoistyczni, zarówno 
w Kole polskiem jak i w kraju nie 
reprezentują więcej jak cele 
swe partyjne i osobiste. 

Jeżeli ma być tryumfem postępu, 
że radca został wybrany posłem, 
tobyśmy przecie z jego ust, lub też 
z ust wysłannika partji liberalnej, 
posła Sokołowskiego, usłyszeli byli 
zbawczej nadziei słowo — ale pan 
Hofmokl nic zgoła w tym kierunku 
nie powiedział swoim wyborcom, jak 
i wogóle partja liberalna nie dziś 
nie ma do powiedzenia. 

Postęp byłby dawno u nas zwy 
ciężył, gdyby nasze wszystkie par- 
tje zamiast dążyć do hegemonii, za- 
pobiegliwie działały nad podniesie- 
niem kraju. Ale nawet opieka dla 
przemysłu, a obecnie i dla rolnictwa, 
którą partje nasze wypisywały na 
swym sztandarze, wyzyskaną nieste- 
ty została do wygodniejszej i tań 
szej agitacji wyborczej. Wyrzekają 
u nas na korrupcję przy wyborach, 
a czyż niegorszą od korrupcji nie- 
sumienność, jeżeli się na barkach 
biednych i ufających ludzi pną do 
góry małe wielkości parafjalne, 
które przedtem i potem nie dla kra- 
ju nie zdziaławszy, znajdują nieste- 
ty korporacje w guście krakowskie- 
go cechu rzeźników, zastawiające 
w dobrej wierze uczty na cześć 
ich... pychy, buty, nieudolności, apa- 
tji i niezręcznego, a szkodliwego w 
gruncie rzeczy lawirowania. 

Jeżeli mówią, Że postęp zwycię- 
żył, to w odpowiedzi na to wskazu: 
jemy długi szereg miast galicyjskich, 
które w swych radach gminnych ma- 
ją większość żydowską i na tę za- 
straszającą liczbę edyktów sądowych, 
które świadczą o braku wszelkiej 
opieki dla ludności rolnej. Wska. 
zujemy również na stan przemysłu 
krajowego, któremu brak najniezbę- 
dniejszych warunków rozwoju, na 
nasz handel, który dziesięć razy tyle 
realnych zasobów kraju wywozi, ni- 
żli mu dochodów przysparza. 

Wskazujemy wreszcie na brak ja- 
kiegokolwisk Żywszego tempa wor- 
ganach samorządu krajowego, jakby 
już żadnej wiary nie było w ocale- 


nie resztek dobytku krajowego dro 
gą samopomocy, drogą rozumnej ak- 
cji zbiorowej, 

Jeżeli w jakimkolwiek kierunku 
kraj istotnie postąpił, to wszelki ten 
postęp jest  niewystarczającym i 
zbyt niestosunkowym do biedy w 
kraju panującej. Śmiesznem jest 
mówić o dochodzeniu 10 guldenów, 
jeżeli są krociowe straty, zgubnem 
jest wmawiać postęp, gdy przewsę 


porywa nas w bezdenną upadku 
przepaść. I to złe, o którem nam 
wczoraj pisano z Radomyśla, gra- 
suje w całem kraja i ztąd, gdzie 
zajrzeć, nieszczęście i upodlenie. 

Ztąd też sędziowska przeszłość 
pana Hofmokla nie daje nam ża- 
dnej podstawy do tej nawet na- 
dziei, że będzie pożytecznym człon- 
kiem Koła polskiego, bo jego wy- 
bór żadnej myśli, Żadnej racjonal- 
nej zasady nie wyraża, a wszelkie 
hymny na cześć jego wyboru, to 
tylko dalszy ciąg systematycznego 
okłamywania się i nieszczęsnego łu- 
dzenia się tem, czego w rzeczywi- 
stości niema i czego w takich, jak 
dziś stosunkach nigdy nie będzie. 
Jeżeli wreszcie patrjotyczną stro- 
nę poruszyć należy, to wyznajemy 
z żalem, źe to nieszczególny 
jakiś patrjotyzm, który po- 
radził panu Hofmoklowi utrzymać 
swoją kandydaturę dla swej am: 
bieji, a przeciw kandydatowi, 
który przez komitet centralny po- 
lecony, za Świadectwem nawet ta 
kich dzienników, jak „Kreuz Zei- 
tung“ mógł był właśnie teraz i mo- 
że tylko teraz, oddać krajowi donio- 
słą usługę. 

Smutne i oburzające, że na zie- 
mi, której pierś polska broniła od 
tureckich i tatarskich najazdów, a 
na której dziś przezywają nas „cu- 
dzoziemeami*, prawdziwych „cu- 
dzych* rzesza rozstrzygnęła o wy: 
borze wbrew interesom kraju. 

Oto, na czem polega cały try- 
umf naszej partji liberalnej. 

Postawiła na swojem! 

Niechże teraz wszyscy uieuprze- 
dzeni, wszyscy co dzieci mają i co 
ich szczęścia pragną, wszyscy co 
obowiązki dla kraju i narodu ogar 
niają całem swem jestestwem, za 
stanowią się nad tem, a bez szkieł 
kolorowych i fałszywych zestawień: | 
co może skorzystać narodowość na- 
sza na tej gwarancji swobód kon- 
stytucyjnych, jaką nam za wstawie 
niem się „Nowej Reformy* i „Ku- 
rjera lwowskiego* narzucił kartel 
wiedeńskiego bankiera z unją wszech- 
żydowską. 

Gdyby iud nasz o tem wszystkiem 
wiedział, a mieszczaństwo polskie 
raz przecie otworzyło: oczy, potężny 
protest zagłuszyłby okrzyki radości 


naszych liberałów, Ale głucho u nas 
jeszcze wszędzie, nieśmiało tylko 
podnoszą się stłumione głosy obu- 
rzenia i słusznego żalu. I dla tego 
jedynie nędzy, jaka się w kraju 
szerzy, urągają toasty poświęcane 
wzajemnej adoracji i cyniczne wy- 
krzyki o walnem zwycięztwie. 
Tak, toniewątpliwie walne 
zwycięztwo, ale naszych wro- 


34ÓW, którzy korzystają z na- 


ża zastój i bezgraniczne niedołę |szej ciemnoty i głupoty. 
stwo. Kraj nie iest biednym, bo- 
gactw nieużytych w nim wiele, ale 
gospodarka bez planu i rachunku, 


Opodatkowanie 
naszych przemysłowców. 


(Ciąg dalszy). 
III. 


Gdyby przemysłowiec wyjednawszy 80- 
bie kartę przemysłową, albo koncesję lub 
konsens — zaniechał zamiaru i tylko w 
milczeniu zrzekał się przemysłu, winien 
będzie od poronionego nawet przedsiębior- 
stwa zapłacić podatek, bo władza podat- 
kowa Odebrawszy wiadomość o wydaniu 
mu pozwolenia przemysłowego, winna do- 
ręczyć stronie arkusz podatkowy. Zwolnie- 
nie od podatku wymaga też wyraźnego 
zrzeczenia się, które nadto skntecznem się 
staje dopiero z początkiem półrocza nastę- 
pującego (Tryb. adm. 29 kwietnia 1879, 
i. 778, Nr. 477). 

Prawo rządu sprostowa”ia podatkowego 
wymiaru niedostatecznego gaśnie we 
dwa lata po upływie owego rokn, za któ- 
ry podatek pierwotny wymierzony został 
jek adm. 18' paźdz. 1881, 1. 1612. Nr. 

183). Zaliczenie do pewnej klasy podatku 
zarobkowego, winno opierać się na zezna- 
niach protokolarnych przemysłowca i na 
opinji zwierzchności gminnej. 
Władza podatkowa nie ma jednak obo- 
wiązku stosówać się ślepo i bezwar nn- 
«owo do zdania, jumie objawi zwierz- 
chność gminna, gdyż w takim razie gmina 
byłaby właściwym czynnikiem wymiaro- 
wym. (Tryb. adm. 11 grudnia 1888, l. 
2723, Nr. 1941). 

Właściciele propinacji, tudzież wla- 
ścieiele dóbr ziemskich płacą po- 
datek zarobkowy od propinacji, jakoteż z 
młynów, tartaków, piekarni, warsztatów 
kowalskich, stolarskieh i innych swoich 
przedsiębiorstw przemysłowych.  (Dekr. 
kane. nadw. z 22 paźdz. 1821 r.). 

Lekarze i chirurdzy utrzymujący 
aptekę domową dla naglej potrzeby, są 
wolni od podatku zarobkowego (rozp. min. 
skarbu z 25 listop. 1859, '1. 30.314). 

Aptekarze podlegają podatkowi za- 
robkowemu (dekr, kanc nadw. 17 marca 
1825, 1. 8212). Apteki jednak Braci 
miłosierdzia są wolue od tegoż po- 
datku (dekr. gub. 24 marca 1823, 1. 1185). 
Ajenci Towarzystw  asekuracyjnych są 
wolni od podatku zarobkowego, jeśli pra 
cują dla tegoż jednego mocodawcy (rozp. 
min. skarbu z 9 stycznia 1874 l. 20.904). 
Zagraniczue stowarzyszenia asekuracyjne 
były dawniej (mocą rozp. ces. z 29 listop. 
1865) wyłączone od działań handlowych 
w obrębie monarchji Austro-węgierskiej. 
Zakaz rzeczony wszakże zniesiony został 
mocą ustawy z 29 marca 1873, 1. 42 D. 
U. P., zastrzegającej jednak, iż wzajemność 
ściśle powinna być zachowaną. Główne, 
czyli generalne filje takich zagr. Tow. 
asekur. uchodzić mają za przedsiębiorstwo 
samoistne obowiązane do uiszczania po* 
datków zarobkowych i dochodowych (rozp. 


min. skarbu z 9 stycznia 1874, 1. 20.904). 
Pod względem t. z. filji handlowych 
wypada podnieść, że bywa opodatkuwane 
tylko pryncypalne przedsiębiorstwo, jeżeli 
uboczne zakłady (Zweig- Etablissement) już 
byly uwzględnione przy wymiarze podatku 
zarobkcwego, jaki przypada od głównego 
zakładu (Tryb. adm. 30 stycznia 1883, 
l. 238). Inaczej jednak będzie, jeśli pro- 
wadzący filję handlową nie jest prostym 
zastępcą przedsiębiorcy, lecz prokurzystą 
jego (Tryb. adm, 18 paźdz. 1880, 1. 1890). 


(Ciąg dalszy nastapi). 


Z KRAJU. 


„Kółka rolnicze”, 


(Dokończenie), 


W myśl postanowień zeszłorocznego wal- 
nego zgromadzenia odbytego w Tarnowie 
i na mocy uchwaly ostatniego posiedzenia 
zarzą.ln gl. została zwołana na dzień 6 i 
7 marca b. r ankieta dla zbadania pro- 
jektu zorganizowania krajowego związku 
handlowego Kółek rolniczych do której 
zarząd gl. przy rozesłaniu kwestjonarza 
zaprosił znane instytucje finansowe i han- 
dlowe w naszym kraju, zarządy powiato- 
we i delegatów powiatowych Kólek roln. 
oraz wybitniejsze osobistości w zawodzie 
handlowym wykształcone. Ankieta, na któ 
rą przybyło przeszło 50 osób z różnych 
stron kraju odbyła się w sali obrad To- 
warzystwa kredyt. ziemskiego a wynik o- 
brad przedstawiony będzie przez referenta 
p. wiceprezesa Mandybura. Wydanie po- 
radnika dla sklepików Kółek roln., które 
go wydawnictwa podjął się z początku p. 
Biedroń, później zaś p. Stepek przy wspól- 
udziale zaproszonych do tego osobistości, 
zostało wreszcie o tyle załatwione, iż re- 
dakcję takowego objął p. dr. Franciszek 
Sietczyk z Czernichowa i jest wszelka na- 
dzieja, iż takowy wedle przyrzeczenia p. 
dr. Stefczyka, w jesieni tego rokn wyda- 
m zostanie za = 

rócz po ch spraw twione 
ataly ifera tinie iny dla K6- 
lek rolu, udzielając bądź różnorodne in- 
formacje, bądź pośredniczące w zakupnie 
książek do czytania, towarów do sklepi- 
ków, szezepów owocowych, nawozów sztu 
cznych zaś liczne zażalenia Kólek rolni 
czych przeciw władzom skarbowym, miały 
orędownika w pann prezesie Towarzystwa, 
który sprawy te osobiście załatwiał z wla- 
dzami skarbowemi, jak również w dyrek- 
cji propinacyjnej ułatwiał zglaszającym się 
Kólkom roln. wzięcie propinacji, eo też 
wiele zarządów Kółek uczyniło nie tak dia 
zysku jak dla ochromienia lndności miej- 
scowej od pijaństwa. Redakcję i admini- 
strację „Przewodnika“, który rozsyła się 
w 1200 egzemplarzach. prowadzi tak jak 
w roku zeszlym dr. Br. Dulęba. 

Protokół podawczy wykazuje w tym ro 
ku 1415 ekshibitów, które wszystkie za- 
łatwione zostały. Wydział zarządu główn. 
odbył od ostatniego posiedzenia zarządu 
głównego tj. od 1 grudnia z. r. 10 posie- 
dzeń, na których wszelkie ważniejsze spra- 
wy zostaly zalatwione. 

Po przyjęciu do wiadomości sprawozda- 
nia z czynności wydziału i sprawozdania 
z obrotu fundnszów Towarzystwa za rok 
zeszły i za czas nbiegły tego roku refero- 
wanego przez p. Porcerego, przystąpiono 
do puuktu 4 porządku dziennego: Uchwa 
lenie miejsca i dnia IX walnego zgroma- 
dzenia Towarzystwa i uchwalono: aby 
narazie odroczyć tę sprawę do następnego 
posiedzenia zarządu gl. a tymczasem wy- 


delegować p. Zdzisława Onyszkiewicza do 
Tarnopola w celu porozumienia się z tam- 
tejszym zarządem powiat. Tow. kólek roln. 
czyby stosnnki tamtejsze pozwoliły na od- 
bycie tam tegorocznego walnego zgroma- 
dzenia. 

Projekt zmiany statutu reterowany przez 
p. dra Dulębę został z poczynionem: po- 
prawkami przez pp. Romanowicza i M. 
Onyszkiewicza w zasadzie przyjętym i 
wybrano komisję z pp Romanowicza, M. 
Onyszkiewicza i dra Dulęby do zredago- 
wania poczynionych poprawek i przedstawie- 
nia na następnem posiedzeniu Zarządu głó- 
wnego. * 

Z powodu spóźnionej pory reszta spraw 
postawionych na porządkn dziennym zo- 
stała odroczona do następnego zebrania. 

Spis nowych członków wspierających : 

Dr Feliks Drużbacki w Zasaniu, Ka- 
rol Mielecki z Jakimowa, Wydmał Rady 
powiatowej w Pedhajcach, Kólko rolnicze 
w Strzyżowie, Wincenty Miś ze Skawiny, 
Kółko rolnicze w  Dobrzechowie, Kółko 
rolnicze w Dobromilv, Wojciech Biechoń- 
ski z Gorlic, Kółko rolnicze w Sokolni- 
kach, dr. Jan Bołoż Auxoniewicz ze Sko- 
moroch, ks. Turknll, proboszcz z Jazło- 
wca, Józef Wolgner c. k kapitan ze Sta- 
nislawowa. dr. Emil Wolniewicz, p. Brze- 
ska, dr. Józef Weigel lekarz, dr. Stani- 
sław Zbyszewski, adwokat krajowy, Bru- 
no Hryniewicz, naczelnik straży ogniowej 
ochotn. „Sokól* i Bronisław Pawleński 
prof. ce. k. politechniki. 


~ 


KURIER LWOWSKI. 


* We Lwowie wyjdą niebawem dwie 
piosnki kompozycji St. Niewiadomskiego, 
które śpiewane w Krakowie przez Szlezy- 
gierównę podobały się tak bardze. Piosnki 
te „Rezeda* do siów Rossowskiego i „Mię- 
dzy nami nic nie było* Asnyka. Pieśni te 
ukażą się pod csobnym tytułem Hamo 
renki“, 

* Lwowianie oburzeni są ua nowe zapę- 
dy germanizacyjne naszych „braci mojże: 
szowego wyznania“, Z polecenia Rady szko] 
nej odbywają się w bóźniey egzorty dla 
młodzieży, które rabin tntejszy p. Caro 
nważa za właściwe miewać w języku nie- 
mieckim 

* W nocy z niedzieli na poniedziałek 
wybnch pożar w domach p. Dydyńskiego 
położonych w trójkącie, jaki tworzy ulica 
Torosiewicza z ul. Ziełoną, Pożar podobno 
wznieccny przez zbrodniczą 8 lekkomyślną 
rękę zniszczył zapasy siana i zboża tamże 
złożone, a będące własnością Mordki Sil 
berstein. Na miejsco pożarn wśród innych 
osobistości wybitnych doglądał w pierw- 
szym rzędzie porządkn p. dr. Marchwicki, 
Podpał: cza schwytano. Czy sprawa ta stoi 
w związku z manifestacjami rvbotników — 
dotychczas rozsądzać niepodobna. 


KURIER PROWINCJONALNY. 


* Ze Stanisławowa donoszą: Obchód 101 
rocznicy ogłoszenia Konstytncji 3 maja za- 
powiada się jak na Stanisławów wcale 
świetnie. Porządek nroczystości przedsta- 
wia się w ten sposób: W poniedziałek 
wieczorem nroczysty pochód, we wtorek 
rano pobndk» i nabożeństwo solenne, W któ- 
rem wezmą udział „Sokoły“ w mandnrach 
i cechy ze sztandarami, Wieczorem przed- 
stawienie nroczyste w teatrze, który — mó- 
wiąc nawiasem — pod znakomitym kie- 
rankiem dyr. Kwiecifńiskiego doskonale się 
rozwija. Dnia tego zawiązuje się też koło 
pań i mężczyzn Towarzystwa szkoły ln= 
dowej, 


LAKLIKA. 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 
przez 


ZYGMUNTA KACZKOWSKIEGO 


118) 


(Ciąg dalszy). 


Stał jeszcze przez chwilę i myślał. Miał uspokojone 
sumienie a przecież ciężko mu było na sercu. Zaczem wy- 
dobył różaniec z zanadrza i zaczął się modlić. Modląc się, 
doszedł do siebie i modląc się, ułożył się do Snu na 
swojem łóżku i zasnął jak kamień. Bodajby to nie był jego 
pacierz ostatni... 


s * 
+ 


Prandota, przemarzywszy w snach niespokojnych noc 
całą, zasnął nad ranem snem twardym. Już słońce rozgrzało 
dobrze szyby jego: sypialni, kiedy się zbudził. Spojrzawszy 
na zegar i widząc, że już godzina ósma minęła, zerwał się 
i zaczął się prędko ubierać. 

le jeszcze się do połowy nie ubrał, kiedy do jego 
pokoju wpadł Kański. 

Kański, zawsze taki spokojny, teraz był zadyszany, 
oczy mu Się pod jego krzaczystemi brwiami zaokrągliły, 
usta mu drżały — a kiedy wszedł i drzwi zamknął za 
sobą, rzekł głosem takim, że w nim się prawie przestrach 
przebijał : 

— Xięże kanoniku, stała się rzecz niesłychana. 


— Cóż tam takiego? — zapytał go Prandota, patrząc 
mu w twarz z przerażeniem. 4 í 

— Tej nocy żandarmi wpadli do grobowej kaplicy, 
przywieźli ze sobą piechotę na wozach, otoczyli ją dokoła, 
siedzieli tam ze dwie godziny, sprzewracali w niej pewnie 
wszystko do góry nogami, nad ranem odeszli, ale pozamy- 
kali drzwi, przyłożyli pieczęcie i zostawili szyldwacha na 
warcie. Pewnie jeszcze powrócą... 

Prandota był tą wiadomością jak odurzony. Twarz 
jego, to siniała, to bladła, oczy się mgła zaciągnęły, przez 
chwilę nie mógł ani słowa wymówić; dopiero po chwili 
spytał niby spokojnie : 

~ — Skądże to wiesz? byłeś sam przy kaplicy? 

—- Stróż nocny mi to powiedał, — rzekł Kański, — 
ale teraz już cały dwór wie o tem. Stróż chciał się ich ro- 
bocie zbliska przypatrzyć, ale go odpędzili kolbami, więc 
się skrył w lesie i tylko zdaleka zaglądał 

Prandota był besprzytomny. Widać, że jakieś sprze- 
czne myśli mu się kłębiły po głowie. Zdawało się, że tych 
myśli nawet i Kańskiemu nie chciał udzielić, chociaż do 
niego bezwzględne miał zaufanie. Dopiero znowu po chwili 
rzekł : 

— Trzebaż to było powiedzieć panu Ignacemu. 

— Jużci mu powiedziałem, — rzekł Kański, lecz przy- 
tem machnął ręką i dodał, — ale na co się to przydało? 
Pan Ignacy mi odpowiedział jak gdyby nic: A co mnie 
kaplica obchodzi? to rzecz xiędzą proboszcza. 

Prandota m$ślał nad tem przez długą chwilę a potem 
powiedział : i ] A 

— Słuchajże, panie Kański, to nie rób nic. Pójdę 
ja sam do kaplicy i pomału wszystkiego się dowiem. 
A I przyjdę do dworu i powiem wam, CO trzeba 
zrobić. 

— Mniejsza tam o kaplicę. — rzekł Kański, — były 
lam xiążki zakazane, więc je zabrali. Może tam co potłukli, 
to się to potem naprawi. Jeno to jest rzecz przykra, żeśmy 


jeszcze nie wymurowali grobu dla pana Zakliki a teraz bę- 
dzie leżał w trupiarni kto wie jak długo. 

— Pomyślimy i o tem. — odpowiedział mu Prandota, — 
tymczasem sza. 

Kański wyszedł. 

Prandoła ubrał się prędko i poszedł do grobowej 
kaplicy. 

W drodze najdziwaczniejsze myśli mu się snuły po 
głowie. Nie mógł ich wcale przyprowadzić do ładu. Domy- 
ślał się najdziwaczniejszych rzeczy, ale nic jasno nie wi- 
dział. Miał przed oczyma jak gdyby mgłę, która ziemię sobą 
nakryła i pod którą nie można dostrzedz żadnego przed- 
miotu. Tak doszedł do kaplicy. i 

Przy bramie kaplicy stał żołnierz w szynelu, z karabi- 
nem w ręku. i 

. Prandota się zbliżył zwolna ku niemu i kilka słów do 
niego przemówił. 

Ale żołnierz podniósł karabin do góry i krzyknął: 

— Paszoł, won! 

Prandota się cofnął. 

Wszedł w las i stamtąd rzucił okiem na kaplicę, ale 
nie nie dostrzegł, tylko na drzwiach, prowadzących do mie- 
szkania Frygi i do trupiarni, widać było pieczęcie. 

Prandota stał zamyślony przez chwilę a potem puścił 
się lasem ku gospodzie. Jednak uszedłszy zaledwie trzy- 
dzieści kroków, znów stanął. Z tyłu kaplicy, na małej łączce 
pod lasem, dojrzał żołnierzy. Było ich ośmiu, co najwięcej 
dziesięciu, nałożyli ogień i gotowali sobie jedzenie, bo wi- 
dać było nad ogniem kociołek. Żołnierze leželi około ognia 
i stali, kurzyli fajki i rozmawiali. Prandota chciał się do 
nich przybliżyć, ale się zastanowił: kto wie, jakie mają 
rozkazy ? . 1 

Prandota szedł dalej ku gospodzie i myślał, ale im 
więcej rozmyślał, tem większy lęk się w nim odzywał, lęk 
instynktowy, niewytłumaczony, ale go czuł dobrze we 
wszystkich członkach. 


Idąc dalej z tym lękiem, ciągłe zwalniał kroku. Cza- 
sem stawał — a wtedy cos go wewnątrz trącało i mówiło 
mu, żeby nawrócił. Jakoż kika razy zrobił krok w tył, ale 
zawsze się się przemógł i poszedł dalej Tak doszedł do 
samej gospody, ale do szynkowni nie wszedł, tylko kazał 
sobie arendarza zawołać. 

yd wybiegł ku niemu i powitał go z wielkim re- 
spektem. 

Prandota go spytał: ę 

— Panie Mordku, co to się tu stało? widzę żołnierza 
na warcie przed kaplicą, który mnie nie chciał wpuścić do 
kaplicy. o „AMR Pw. 

Ale żyd nie nie wiedział, ałbo udawał, że nie wie. 
Powiedział mu tylko to samo, eo stróż nocny opowiadał 
Kańskiemu l 

— Ale ja tu widzę żołnierzy, — rzekł Prandota, — 
którzy koczują około kaplicy. Cóż to ma znaczyć? Zrobili 
rewizję, to dobrze, mają do tego prawo, chociaż po- 
winni byli mnie do rewizyi zaprosić; ale dlaczego jeszcze 
teraz koczują ? 

Żyd nic o tem nie wiedział i mówił mu: 

Tu w gospodzie nie byli. 

Prandota myślał nad tem a potem spytał: 

— Ale cóż z Frygą się stało? p. 5 

yd wzruszył ramionami i powiedział, że me wie. 

To jeszcze więcej zaniepokoiło Prandotę, więc py- 
tał dalej: i i 

— Ale czy nie był tu Fryga u ciebie? dziś rano albo 
wczoraj wieczorem ? 4 m 

Tu żyd zaczął mówić, ale powiedział mu królko, że 
Fryga przyszedł do gospody wczoraj przed samym wieczo- 
rem, napił się miodu. ale o zmroku poszedł do domu. 

— Pijany? — spytał Prandota © | 

— Może trochę sobie podchmielił, ale staremu nie- 


wiele potrzeba. 
(Giąg dalszy nastąpi). 
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SZKICE 
ZĘ ŻMYDZE 


przez 


Fana S$yrokomię. 


(Ciąg dalszy). 


Gra w karty nie pociąga jednak zbyt 
szkodliwych skutków... przynajmniej dla 
kieszeni, bo grają tanio; gry hazardowne 
zwykle się usuwają; strata czasu, zagwa- 
żdżanie glowy i t. d. w rachubę nie idą; 
ma to być wypoczynek po pracy! 

„I cóż mamy robić?“ Pyta szlachta. 
„Ot, zebrawszy się, pogadamy trochę o 
gospodarce, zagramy w winta, wypijemy, 
a: co Bóg dal i rozjedziemy się do 
omów“. Bale bywają bardzo rzadko. 
Skarżą się na pewne oziębienie i zmniej- 
szenie stosunków towarzyskich, niema bo 
już dzisiaj tak hucznych zebrań jak ongi; 
wogóle na temat upadku życia towarzy- 
skiego można slyszeć mnóstwo REI czę- 
sto słusznych, acz zabarwionych żalem do 

„nowych czasów*. Przyczyny tego zjawi- 
ska są wielorakie; wymieniam ważniejsze : 
na pierwszym planie niewątpliwie postawić 
- należy nwłaszczenie chłopów i powstanie 

1863 rokn, które wywołały olbrzymi prze- 
wrót  społeczno-ekonomiczny, a w ślad za 
nim poszlo przeksztalcenie się sposobu my- 

ślenia i postępowania, obyczajów i zwy- 
czajów ; na drugiem zaś stoją: pogorszenie 
się położenia ekonomicznego przy pewnem 
podniesienia poziomu potrzeb życiowych, 
nowe prądy spoleczne, rozkładające sto- 
sunki stare, ciężki ucisk polityczny i naro- 
dowościowy, odczuwany teraz przez 
ogól głębiej niż nprzednio, roz- 
poczynający się proces  różniezkowania 
społecznego, zmiany zaszłe w składzie i u- 
kladzie towarzystwa, oraz inne drobne po 
wody, składają się na to. Jednem słowem— 
stare formy towarzyskości nikną powoli, 
newe zaś nie powstają. bo okoliczności 
nieprzyjazne stoją na przeszkodzie. Wspo 
mniany upadek towarzyskości wyraża się 
głównie w obniżeniu poziomu obyczajno- 
ści towarzyskiej, tudzież wymogówetyczno 
społecznych. Nie w tem bieda, że formy 
starej grzeczności, tak ceremonjalnej, a 
krępującej, stopniowo zanikają, ale w tem, 
że ginie też poczucie godności osobistej, 
oraz jej poszanowania w innych... po- 
mimo stanowczego upadku czołobitności ; 
tak znikły jnż „podejmywanie za kolana“, 
calowanie rąk, tytułowanie, uniżone formy 
przywitania lub pożegnania, oraz takie 
zwroty, jak Waszmość, Waćpan, Wašan, 

Wasani it. d., które z biegiem czasu 

staly się nazwami pogardliwemi. 

Dawniej jakoby nie można było zwymy- 
ślać kogoś w towarzystwie, ciężko obrazić 
lub wytargać za nszy, nie wywołnjąc po- 
jedynku ; dziś to uchodzi bezkarnie, cho- 
ciaż zajścia pięściowe zdarzają się bardzo 
rzadko, słowne natomiast szermierki, nie 
przebierające w wyrażeniach — dość czę- 
sto. W ogóle dziś bardzo pobłażliwie się 
patrzy na rozmaite wykroczenia przeciwko 
grzeczności towarzyskiej, które trzebaby 
było dlugo wyłiczać ; jedne z nich są ma- 
lemi uchybieniarai etykietalnemi, inne na 
tomiast... rzeczywistemi wybrykami zlego 
wychowania, a w dodatku nieprzyzwoi- 
temi. 

Tu należy jednak zrobić pewne zastrze- 
żenie: przeobrażenie się obyczajów i zwy- 
czajów zmieuia formy obcowania towarzy- 
skiego, robiąc je o wiele swobodniejszemi 
i naturalniejszemi, co — rozumie się — 
nie powiono wykluczać delikatności, cho- 
ciaż często dzieje się inaczej ; kwestje do 
niedawna jeszcze zupelnie usunięte, dziś 
omawiają się swobodnie, to, co uprzednio 
owijano w bawełnę, wyraża się teraz po- 
prostu ?); zaimek „wy“ zaczyna wchodzić 
w użycie i t. d. Ta szczególna galanterja 
dia kobiet niknie razem z odpowiednią 
frazeclogją, Coraz częściej można spotykać 
osoby, nierobiące żadnej zasadniczej róż- 
nicy w obejściu się pomiędzy płcią pię- 
kną a brzydką. 

Wszystko to byłoby bardzo pięknem ; 
widzieć w tym upadku obyczajowości nie 
możnaby było, gdyby nie przekraczano 
granic właściwych, uwarunkowaaych samą 
treścią rzeczy; równość towarzyska np. 
nie wyklucza poszanowania starszych oraz 
innych względów należnych, większa swo - 
boda dyskusji nie oznacza jeszcze swobo- 
dy wyrażeń, naturalność i prostota nie u- 
poważniają jednak do gburowatości etc. etc; 
Sarkają na to wprawdzie ludzie starsi | 
bardzo słusznie, jeśli granice wskazane 
przekraczają się, ale nie mają słuszności, 
gdy w tem demokratyzowaniu się życia 
towarzyskiego widzą przyczynę jego upad- 
ku; przeobrażenie się obyczajowości nie 
jest upadkiem. Obyczajowość towarzyska 
upada, bo zniżają się pojęcia i poczucia 
godności osobistej, nietykalności, honoru, 
uczciwości prywatnej, bo — jednem slo- 
wem — obniża się wartość moralna człon- 
ków towarzystwa, raczej samego towa 
rzystwa, w czem nie zawiniła inteligencja 
mloda wyrosła po 1863 r. Rózumie cię, 
to obniżenie jest względnem. Dawniejsza 
opiuja publiczna stanowczo wykluczała z 
grona towarzyskiego ludzi o wątpliwem 
postępowaniu moralnem, zwłaszcza w sto- 
sunku do szlachty i spraw narodowych ; 
wówczas nie bylo w towarzystwie miejsca 
dla oszustów rozmaitego rodzaju i gatun 
ku, zlodziejów zgrabnych, bankrutów pod- 
stępnych, zaprzańców narodowych, zdraj- 
ców, byłych szpiegów, jawnych cudzołoż- 
ników, ciemiężycieli chłopów i t. d. To- 


1) Dawniej np. mówiono „kobieta w sta- 
nie błogosławionym“, dziś powiedzą „cię- 
żarna lub brzemienna*, 

O samowoli ka. Ireneusza Ogińskiego, 
hr. Tyszkiewicza zm. Ordynata Birżańskie- 
go, jakiegoś Komora, Karpia, Marszałka 
etc. etc. krążą całe legendy; o rozmaitych 
wybrykach humoru opowiadają cięte aneg- 
dotki. Tak pewien obywatel, kłócąe się 
pnblicznie z bisknpem  Wołłonczewskim, 
rzekł mu: „pastnchem byłeś, pastuchem 
zostałeś!* A biskup na to: „tak, jestem 
pastuchem, t. j. pasterzem stada Chrystn- 
sowego, a tyś w tem stadzie — ko- 
złem !* 


lerowano jednak takie rzeczy na wspo- 
mnienie których rumieniec oburzenia wy- 
stępuje na twarz wspólczesnych, n, p. 
przymusowe wydawania za mąż poddanek, 
poniewieranie godności ludzkiej mieszczan, 
żydów i chłopów, samowolę szlachty, 
sprzedajność, przekupstwo i lapownietwo 
sędziów i urzędników Swojskich i t. d., 
jednem słowem, wiele bardzo brzy ikich 
rzeczy, ale nie było teorji opiewającej, że 
godność esobista jest niezależną od go- 
dności narodowej, nie usprawiedliwiano 
koniecznością pól-zaprzaństwa, nie mnie- 
mano, że złodziej lub oszust przestaje nim 
być, gdy nie okradł, czy też nie oszukał mnie 
osobiście, a zatem jest człowiekiem, z któ- 
rym można obcować. Tego nie było, dziś 
atoli zmieniło się wszystko; niema co i 
wspominać, że rzeczy tolerowane uprze- 
dnio, znikły zupełnie, albo znacznie osła- 
bły, natomiast zaś zyskało pewną pobła- 
żliwość, poniekąd tolerancję, to co dawniej 
było surowo potępianem. 

W towarzystwie dzisiejszem jest miej- 
sce dla sprytnych zlodziejów (nie pokona- 
ny prawem niezłodziej — powiada przy- 
słowie rosyjskie), — oszustów rozmaitych, 
lndzi o watpliwej przeszłości, półzaprzań- 
ców, nawet byłych szpiegów i zdrajców 
narodowych; o tem, że teraz od członka 
towarzystwa nie wymaga się mozolnego i 
godziwego postępowania nie warto i wspo 
minać. Trzeba posiadać tylko Środki ma- 
terjalne, mniejsza jaką drogą nabyte; da- 
wniej o to pytano, dziś — nie, ponieważ 
obchodzi to tylko garstkę kobiet i inteli- 
gencji. Dla ilnstracji biorę przykłady z do- 
brze mi znanego spcrego szmatu ziemi 
żmudzkiej, w którym stosunki towarzyskie 
nie są gorsze a może nawet lepsze niż 
gdzieindziej. A jednak toleruje ono w 
swem gronie lekarzy lapowników, frymar- 
czących uprzednio urzędowemi orzeczenia- 
mi sądowemi w sprawach kryminalnych, 
inteligenta, który sprzedał się, poślubiając 
za 15.000 ra. fikcyjnie kochauicę (utrzy - 
mankę) jeneralską, ojca podstępnie ogra 
biającego córkę rodzoną, mężów siedzących 
na fartuszku żon a puszczających bezpra- 
wnie ich mienie, właścicieli sprzedających 
jeden kawalek ziemi kilku chłopom po 
kolei lub wyzyskujących ich haniebnie, lu- 
dzi korzących się przed władzą aż do u- 
pokorzenia swej godności osobistej, jawnych 
rozpustuików, krzywdzących osoby po- 
stronne, itd. ; co gorsza — jest miejsce 
w naszem towarzystwie i dla zaprzańców 
narodowych i dla zdrajców... 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Listy „Kurjera Polskiego”. 


Lwów 1 maja. 


Dzień l ma a przeszedł spokujnie, z brza 
skiem dnia odegrały kapele wojskowe po- 
bndkę, w  asystencji wojska przez ulice 
miasta przechodząc. Około 11 godziny przed- 
polndniem zapełniły tłumy pobożnych ko: 
ściół katedralny, biorące udzał w pontyfi- 
kalnem nabożeństwie przez ks. areybisknpa 
obrz. ormiańskiego Isakowicza celebrowa- 
nem. Na kazalnicę wstąpił ks. Gniadowski, 
szambelan papiezki i katecheta z czwartego 
gimnazjum, porywał wymową serca słucha- 
czy, przemawiając o znaczenin ślnbów Jana 
Kazimierza i o miłości Ojczyzny. Głośny 
płacz wtórował podniosłej mowie, zaduma 
osiadła na czole saiarców, pomnych walk o 
riepodlegiość, a licznie zebrana młodzież 
wyniosła dobrą naukę, że chęć służenia Oj- 
czyźnie nie polega na kleoństwie i czczych 
manifestacjach, lecz na sumiennej i gorli- 
wej pracy nad wykształceniem i podniesie- 
niem przemysłn, na nance i dobrobycie. Ró- 
wnocześnie obradowała na podwórzn ratn8z0- 
wem socjalna demokracja — odbywał się 
wiec robotniczy. Zgrorfładzenie zagaił drn- 
karz Obirek stawiając na przewodniezącego 
towarzysza Mańkowskiego, na zastępcę aka- 
demika Daszyńskiego. Partja Daniluka chcia- 
ła przaforsować swego przywódcę na za- 
siępcę, jednakże mniej radykalna większość 
zwyciężyła. Obie partje robotnicze nie ró- 
żnią się co do zapatrywań i jedno credo 
socjalne wyznają, chodzi im tylko o osobę 
przywódcy; Mańkowski bowiem jest dla nich 
jeszeze za mało radykalny. Referaty o ośmio- 
godzinnej pracy, powszechnem głosowanin i 
wolności prasy objęli Obirek, Daszyński, 
Popiel, Filowicz, Hudec, głos zabierał Że. 
laszkiewicz i stronnik Danilnka Eliasiewicz. 

Zgromadzenie odbyło się dość spokojnie, 
mniej licznie zapewne wskutek święta ko- 
ścielnego, za to ze współudziałem emancypan- 
tek z panią Prn.hnikową, żydówką na cze- 
le. Dzieci i kobiety przywdziały czerwone 
opaski na ręce, powtarzając za innymi zem 
sta lub hańba, od czasu do czasn wykrzy- 
krzykiwane. Po obiedzie odbył się festyn 
robotniczy w ogrodzie Kisielki. Bawiono się 
bez muzyki, której komenda wojskowa od- 
mówiła, za to śpiawano bez końca „Czerwo. 
ny sztandar“ i obnoszono tryumfalnie trans- 
parent oświetlony na cześć międzynarodo 
wej socjalnej demokracji. 

W festynie tym nie brała udziału partja 
Danilnka, około 100 członków licząca, gdyż 
udała się na wycieczkę do parkn Kilińskie- 
go. — Dziś po raz pierwszy wyruszył po- 
ciąg do Brzuchowie, tak miłego miejsca 
wycieczkowego Liwowian. Tam składało gro 
no cbywateli Lwowa podziękowanie p. Win- 
darzowi za jego troskliwą pracę nad ro- 
zwojem Brznchowie. 

Wieczorem odbyło się w sali gimnasty- 
cznej szkoły im. Staszica zebranie towa 
rzyskie członków towarzystwa pedagogiczne- 
go i Koła gimnastyczno-śpiewackiego na 
nczycieli szkół Indowych m. Lwowa, po- 
czem nastąpiły prodnkeje 4d klamacyjno- 
wokalne. 

Jnż do snn układali się mieszkańcy, gdy 
wtem około 11 godziny w nocy zaczerwie- 
niła się łnna nad Zielonem i dzwon ałar- 
mowy wybijać zaczął znak pierwszej dziel 
nicy. Paliły się stajnie komisarza magistra- 
tu przy ulicy Zlelonej. Obie straże przyby 
ły na miejsce pożaru, zlokalizowały ozień, 
jednakże nie nie nratowały. Akcja ratunko- 
wa jak zwykle bezradna i opieszała stwier- 
dza słnazność poważnego głosn obywateli i 
prasy, że u nas nikt pewnym nia jest swe- 
go mienia, wobec lichej i zacofanej orga- 
nizacji straży. 


Pogłoski o rozwiązaniu czytelni nanko= 
wej, schroniska socjalistów i emancypan- 
tek sprawdziły się. Kilkunastu słuchaczom 
uniwersytetu wytoczono śledztwo dyseypli- 
narne, a jednego relegowano na trzy kwar- 
tały. Jest nim p. Joachim Fraenkel, słu- 
chacz filozofii i redaktor żydowskiej Oj- 
czyzny. Przyczyną relegacji jest jeszcze ta 
okoliczność, że p. Fraenkel jako współ- 
pracownik socjalistycznego pisma Robotnik, 
składał na zgromadzeniu robotniczem w 
lokaln pod Dębem (Rottersmann lub Ple- 
wna w Krakowie), sprawozdanie kasowe, 
co mimo udowodnienia mu zaprzeczył i im- 
pertynencko przy _ledztwie się zachowy- 
wał. 

Pamiątkę 1 maja, ulotne pisemko Bocja- 
łistyczne wypełnili artykułami menerzy 
stronnictwa. Na wzmiankę zasłngują arty- 
kuły Daszyńskiego i Mańkowskiego. 

Ż dniem dzisiejszym wychodzić zaczęło 
socjalistyczne pisemko satyryczne Bocian; 
czy długo będzie klekotał niewiadomo, zda- 
je się, że dobrowolnie wyprzedzi swych 
zdrowych towarzyszy przed odłotem do 
ciepłych krain, bo jako słabszy dłużej od- 
bywać mnsi swój lot. 

(2-2). 


Wiśniowa 2 maja. 

Będąc zajęty obowiązkami swemi i 
sprzedażą żywności przysłanej przez Wy- 
dział Rady powiatowej w Wieliczce dla u- 
bogiej ludności tutejszej, oraz układaniem 
list, potrzebujących pożyczki, nie mogłem 
odpowiedzieć na nusprawiedliwienie się pare. 
Kownackiego, c. k. lekarza powiatowego w 
Wieliczce, nmieszezone w Kurjerze Polskim, 
a dotyczące stanu chorób w okolicy tntej- 
szej; teraz jednak w celu wyjaśnienia pra- 
wdy, oświadczam, że w dnin, kiedy czyta- 
łem korespondencję pana Kownackiego — 
w gminie Węglowee na tyfns plamisty by- 
ło chorych 9 osób, a z gminy Kobielnika 
był pogrzeb zmarłej na tyfne osoby. Dziś 
Bam naczelnik gminy jest chory prawdopo- 
dobnie na tyfus. W gminie Wiśniowej by- 
ło dwa, w Lipnikn zaś kilka tejże choroby 
wypadków. Zapewne e. k. lekarz powiatowy 
opiera swe twierdzenie na składanych przez 
naczelników gminy relacjach, na zasadzie 
których nie można nie na pewno twierdzić, 
albowiem faktem jest — niestety, że nie 
są oni dotąd tyle enmienni, aby o podobnych 
sprawach dokładnie informowali, owszem, 
mają to za wielki ciężar, i dla tego wolą 
pomijać wypadki milezeniem. 

W gminie Lipnikn rozpoczęto budowę 
szkoły przed 5 laty, bndynek jednak wy- 
gląda jak opuszczona stodoła w polu lub 
w Tatrach schronisko. Wprawdzie nauka 
odbywała się, ale młodzieży wiatr w sali 
odświeżał powietrze. Na polecenie c.k. Ra- 
dy szkolnej okręgowej p. nauczyciel swoim 
kosztem jesienią zabezpieczył salę szkolną 
od wiatru i zawiei śnieżnej, nie zwrócono 
mu przecież wkładu, pomimo przedłożenia 
rachunku, bo naczelnik gminy nie miał u- 
działu z dochodu i sprzeciwił się temn. 
Lecz aby nie być bez dochodów — bo to 
teraz przednowek — wynalazł potrzebę od 
nowienia kapliczki i zarządził przymusową 
składkę w gminie i ściąga, oraz samowła- 
dnie ścina i zwozi drzewo z lasun gminnego. 
Kapliczka nie potrzebnie reperacji. 

Temnż naczelnikowi gminy polecono spi- 
saé wszystkich prawdziwie potrzebujących 
bezprocentowej pożyczki na zasiewy. Ale 
oświadczył, iż zebrało się n niego ze 120 
ludzi, którzy oświadczyli że nie potrzebnją 
pożyczki, i że on z bratem przeznaczone 
pieniądze weźmie dla siebie. Po wytłomacze- 
niu, że tak być nie może, przedłożył wykaz 
15 członków (na czele postawił siebie i bra- 
ta — choć to są zasobni gospodarze), żą- 
dając aby tym tylko udzielono po 15 złr. 
Ma się rozumieć, że wykaz sporządzono 
według przesłanych informacyj, leez gdy 
komisja udzieliła pożyczek — wspamniany 
naczelnik gminy, widząc że jego i brata 
niema na liście, uniósł się gniewem, za- 
brał pieczątkę, w najgorszy sposób zniewa- 
żył komisję, nie bacząc na obecność dele- 
gata Rady powiatowej (p. Adama Finka z 
Komornik), i nniemożliwił dalszą czynność. 
Na drugi dzień ani sam się nie stawił, ani 
pieczątki nie dał. 

Na opiece takich ludzi znajduje się kilkaset 
lndności ciężko pracującej i marnie giną- 
cej. 
Jnż to ten kraniec powiatn wielickiego 
jako bardzo oddalony, a pod każdym wzglę- 
dem opuszczony, potrzebuje większej opieki 
i pomocy. 


Graboszyce 2 maja. 

Dnia 26 kwietnia zmarł Antoni Wyso- 
cki w Gierałtowicach, pożegnawszy Bię ze 
światem, jak każdy dobry chrześcijanin ka- 
tolik. Urodzony w r. 1808, wcześnie po- 
święcił się zawodowi gospodarskiemn, a 
trzymające blizko 50 lat w dzierżawie Gie- 
rałtowiee, zasłużył sobie na szacunek wazy- 
atkich swoją nezciwą i wytrwałą długole- 
tnią pracą, a na miłość głęboką w rodzinie, 
gdyż był jej najlepszym ojeem. Ze śmiercią 
á. p. A. Wysockiego poszło w rozsypkę 
szlachetne gniazdo, które 6 synów i3 cór- 
ki wychowało, i nanczyło ich kochać Oj- 
czyznę i nezciwą pracą dorabiać się mie- 
nia, gdyż najstarszy orzeł nie będzie go 
więcej bronił. W dzień pogrzebu ziechali 
się po raz ostatni do tego gniazda synowie 
i krewni z odległych okolic Galicji, by ko- 
chanego ojca pożegnać. 

Liczny zjazd obywateli okolicznych świad- 
czył o szacnnku dla zmarłego i o współ- 
eznein, jakie pospieszyli wyrazić w smutkn 
pogrążonej rodzinie. 

Tłumy lndn wiejskiego żegnały ze łzą 
w oczach ciało ieh kochanego pana, który 
zawsze o nich pamiętał a często w biedzie 
wspomagał, Spokój jego duszy ! 


[== AEC Z U] 


PASTOR STOECKER 


o dzisiejszej sytuacji socjal- 
nej w Niemczech. 


Korespondent angielskiego dziennika 
New York Herald, który przed kilku dnia- 


mi rozmawiał z przywódcą socjalistów nie- 
mieckich Liebknechtem, o czem już dono- 
siliśmy, byl w tych dniach u Stoeckera i 
takie otrzymał od niego objaśnienia co do 
zapatrywań się znanego przywódcy uie- 
mieckich antysemitów na obecne położenie 
w Niemczech. 

Stoecker nie obawia się rewolucji ani 
też groźnych następstw agitacji socjalisty- 
cznej, gdyż socjalistami w zwykłem tego 
slowa znaczeniu są w Niemczech tylko in- 
dywidua zepsute moralnie. Faktem jest, 
że przeważna część robotników niemieckich 
nie podziela zasad ateistycznych i antyna- 
rodowych, wyznawanych przez przywód- 
ców. 

Mało znaczącą mniejszość, zapewniał 
Stoecker korespondenta, stanowią wi, któ- 
rzy chcą zerwać węzły wiążące Niemców 
z tronem, ojczyzną i Bogiem. ; y 

Gdyby nie f aaka bylaby miala dziś 
przewagę wśród robotników niemieckich 
partja chrześcijańsko- socjalna, której przy- 
wódcą był Stoecker i którą Bismarck sam 
zrujnował, oczywiście ku wielkiej szkodzie 
państwa. Dziś restytucja stronnictwa tego, 
zdaniem Stoeckera, jest jaż niemożliwą. 

Stoecker nie wierzy też, objaśnił ko- 
respondenta dodatkowo, aby usilowaniom 
katolików miało się * powieść zdobycie 
wśród robotników wpływów znaczniejszych 

Nad obecnem położeniem robotnika nie- 
mieckiego lituje się i przyznaje, że robo- 
tnik niemiecki źle płatny, że wychowanie 
robotnika jest złe, czemu winny szkoly i 
inne instytncje państwowe. Mieszkania ro- 
botników są dla ich fizycznego i moralne- 
go rozwoju nader szkodliwe. Pastor Stoe- 
cker widzi w zbyt szezupłych mieszka- 
niach rodzin robotniczych przyczynę nie- 
moralności dzieci robotników i domaga się 
tutaj ustanowienia osobnego prawodaw- 
stwa. 

Zdaniem jego konieczną byłaby też „na- 
rodowa organizacja pracy“, któraby ko- 
sztowała wiele pieniędzy, ale oszczędzać 
tutaj nie godzi się żadną miarą. Bo jeśli 
rząd — tak mówił pastor Stoecker — 
wydaje na kolonizacją niemiecką w zie- 
miach polskich 100 miljonów marek, to 
nie powinien wahać się dla polepszenia 
doli robotników, wydać tysiąca miljo- 
nów. 

Po cesarzu nie spodziewa się wiele i 
zapewnia korespondenta, że cesarz kon- 
„erwatystą stal się niedawno, że wstępu- 
jąc na tron byl usposobionym liberal- 
nie, i 

Wielkie spoleczne znaczenie przypisnje 
Stoecker antysemityzmowi w Niemczech. 
Agitacja antysemicka miała tylko nie- 
szczęście, że reprezentantami ją byli zra- 
zn ludzie niegodni i jej kompromitujący. 
Antysemityzm niemiecki nie występuje też 
przeciw żydowskiej religji, ale tylko prze- 
ciw intrygom żydowskim, przeciw żydo 
wskiej zarozumiałości, chęci panowania, 
oraz demoralizującym wpływom prasy ży: 
dowskiej. Wedlug obliczenia Stoeckera, 
jest w Kimóżzch żydów 500 tysięcy, a 
zaledwie jedna setna część prasy niemie 
ckiej chrześcijańską. 

Nie wierzy też Stoecker w to, aby żyd 
kiedykolwiek byl Niemcem: żyd zawsze 
będzie żydem. i 

W końcu oświadczył korespondentowi, 
że jedynie, dzięki żydom, nowe prawo 
szkolne zostało w Prusach pogrzebane i 
że obecnie żydzi posiadają w najbliższem 
otoczenin niemieckiego cesarza wplyw 
tak wielki, że dalszych na rzecz żydów 
należy się spodziewać ustępstw. 


Awans majowy. 


(Dokończenie). 


W strzelcach kapitanem został Marian- 
ko J., z 13 do 6 bat. 

Porucznikiem Wieden H. 30 bat. 

Podporucznikiem Bartel G. 13 bat. 

W kawalerji zostali rotmistrzami I kla- 
sy: Welden-Grossiaupheim W. 8 p. ul., 

ärtler K. T p. ul., Anisch W. w Dro- 
howyżu, Baselli W. z 7 Ja ul. do 4 p. 
drag., Pisuliński 2 p. uł., Peteani A. z15 
p. huz. do 10 p. huz, Maschke R. 6 

„ ul. 

j Rotmistrzami II. klasy zostali: Kurzrock 
6 p. ul., Schmitd A. 7 p. ul, Romer 4. 
1. p. uł., Baborsky O. 10 p. drag., Lei- 
ter A. 1 p. ul, Horodyński 4 p. ul, Świ: 
stelnicki F. 16 p. huz, Lewicki M. z 4 
do 7 p. ul. 

Porucznikami zostali r: Len a w 
Ledóchowski J. 3 p. w., Negrelli O. 1 
p. huz., Lipawsky Pr. 8 p. ul., Fröhlich 
R. 4 p. w. 

Podporueznikami zostali: Maar H. 8 p. 
ul., Bayer H. 3. p. ul, Kaliwoda R. 2 
. ul, Veith K. 13 p. ul, Fischer R. 6 
. ul, Kukula E. 11 p. ul., Grebs J. 10 

drag., Radics W. z 5 d. drag. do 7 
, ul, Stingl A. 4 p. ol, Hagelin H. I 

ul 
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W artylerji kapitanami I. kl. zostali: 
Lnnaczek E., Schindler W. 

Kapitanami II. klasy: Petraschko J., 
Poschmaurny K., Umlauf J., Hnidy A., 
Osostowicz Ludwik. 

Porucznikami: Kaserer J., Umlaut E., 
Proksch H., Zwieb J., Rozkucki G., Ma: 
taje W. 

Podporucznikami: Knmar R. i Roz- 
sa E. 

W inżynierji kapitanem II. kl. Her- 
t E. 


W stadninach rotmistrzem I klasy Skre 
ta Fryderyk w Drohowyżu. : 

Podporneznikami w rezerwie zostali: Sie- 
radzki Zygmunt 41, Niemiec Antoni 55, 
Honke Karol 40, Gross Emanuel 56, Ur- 
bach B. z 13 do 102, Gruber Rudoif 13, 
Horejsch Józef 56, Fleischer Rudolf 90, 
Łasiński Miecz. 57, Truszczak Józef 56, 
Melichar Karol 45, Koback Klemens 30, 
Rabas Wacław 90, Binavec Wacław 45 
Zelenka Ottokar 24, Pochroń Jan 57, Fried 
Alfred 55, Bernadzikowski Jan 13. 

W  strzeleach podporucznikiem 
Leszczyński Bronisław 4 bat. 

W kawalerji podporncznikami zostali: 
Hoszard Wład 13 p. ul., Maniewski Sta- 
nislaw 13 p. ul. 

W audytorjacie zostali: 

Podpulkownikiem W. Maciulski. 

Majorem H. Holschek. 


zastał 


Kapitanem II klasy F. Kausek, G. Ste 
phani. 

Porucznikami: A. Woźniakowski, L. Ga- 
briel, J. Matusiewicz. 

W korpusie lekarskim zostali: 

Lekarzami sztabowymi: W. Liszniewski, 
K. Nussko. 

Lekarzami pułkowymi I klasy: S. Rap- 
paport, J. Stefański. 

Lekarzami pulkowymi II klasy: A. Pau- 
lo, E. Friedlieber, A. Rado, J. Flecker, 
F. Halbhulier, M. Menkes. 

W dep. rachunkowym: Kapitanem I kl. 
D. Goldstaub. Kapitanami II kl. J. Reit- 
hofer, L. Müller, J. Kremer. Porucznika- 
mi: A. Heger, K. Ljuba, W. Meissner, 
M. Kawecki. Podporucznikami: J. Opawa, 
F. Hauber, A. Prelipczan, S. Makowey. 

W intendenturze: Intendentami: K. Fel- 
kel, A. Koneczny. Podintend.: K. Illming. 

Fmp. w stanie rozp. H. hr. Nostitz o- 
trzymal charakter jenerala kawalerji ad 
honores. Pnlkownik O. Zawodski zostal 
komendantem 11 pułkn artylerji. Major 
H. Schiega z 1 pul. art. komendantem 26. 
bat. dyw. K. Bóllmann a 5 p. art. ko- 
mendantem 21 bat. dyw. Przeniesieni zo: 
stali: Major K. Sterneck z 89 pp. do p. 
strzelców. Major J. Steinbach z 89 pp. 
do 91 pp. Major A. Littker 7 pp. do 9. 
pp. W stan spoczynku przeniesiony ; pod- 
pułk. G. Rauscher z 41 pp- Do obrony 
kraj. przeniesiony major A. Paulucci z 
45 pp. ; 

Wojskowy krzyż otrzymali: kap. J. 
Lampel 58 pp, L. Hiibert 41 pp., W. 
Boicetta 40 pp., H. Pistel 95 po., F. 
Wydra 89 pp. Najwyższe uznanie otrzy- 
mali: J. Ziegel 40 pp.. K. Steinbach 55 
pp., L. Wilferł 10 pp, A. Nawratil 24 
pp, E. Gerberl 15 pp, A. Zawadzki 


57 pp. 
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KRONIKA LITERACKO-ARTYSTYCZNA. 


A Czytamy w (Gazecie Narodowej: 
„Mąż-pceta,* fragmeat dramatyczny, mło- 
dego pieśniarza Kazimierza Tetmajera, 
przedsiawiony w ubiegłą sobotę po raz 
pierwszy w teatrze krakowskim, wróży 
autorowi, jak nam donoszą z Krakowa, 
piękną przyszłość na polu dramatycznem 
Osnowę fragmentn turndno w krótkiej, a na 
dłngą brak nam miejsca, nwięzić notatce, 
gdyż jego treść, dzierżgana na tle chwilo: 
wego nieporozumienia, zaszłego między 
młodą parą małżeńską, stanowi wielką 
rozmaitość — eo właśnie zaletą ntworu — 
szczęśliwie pochwyconych, a świetnie Śli- 
cznym wierszem oddanych drobnych rysów 
psychologicznych Fragment grany świe- 
tnie przez cc raz to większemi sympatjami 
publiezneści cieszącą się p. Dzirytównę i 
p. Solskiego zjednał autorowi burzę okla- 
sków, „Mąż-poeta* jest pierwszym utwo- 
rem dramatyczriym p. Kazimierza Tetma 
jera, znanego dotąd czytającej pnbliczności 
tylko z tomikn poezyj lirycznych i dro- 
bnych wierszy, goBzezących często w szpal- 
tach tygodników warszawskich. „Sfinks“ 
najnowszy utwór tegoż antora przedsta - 
wiony będzie wkrótce w teatrze krakow- 
skim. 
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KURIER WIEDEŃSKI 


* Z powodu słabości artystki nadwornej 
p. Wolter, zostanie projektowane na pier- 
wszy występ w teatrze wystawowym przed- 
stawienie odłożone. Program pierwszego 
przedstawienia w dnin 7 b. m. jest nastę- 
pający: 1) Uwertura „Poświęcenie teatrn* 
Ludw. Bethowena odegra orkiestra wysta- 
wowa, 2) Stella i 3) Współwinni 
Góthego przez berlińską trupo teatro nie- 
mieckiego. 

* Ambasador włcski hr. Nigra wyjechał 
wczoraj do Włoch za trzytygodniowym nr- 
lopem. 

* Minister handlu zarządził rewizję to 
ru wiedeńskiej kolei miejskiej częścią przez 
jeneralną inspekcję austrjackich dróg żela 
znych, częścią przez Towarzystwo tramwa- 
jów parowych dawniej pod firmą Krausa. 
Projekty po wydanin opinji przez wiedeń 
ski magistrat w drodze komisji zbadane 
będą w dniach 16 do 21 maja przez na- 
miestnietwo. 

* Wiener Ztg. ogłasza, że cesarz sank- 
cjonował nchwaloną przez seim tyrolski 
ustawę szkolną i nadał z tego powodu wi- 
ceprezydentowi Izby depntowanych drowi 
Teodorowi Kathreinowi krzyż komandorski 
orderu Franciszka Józefa z g 'iazdą, człon- 
kowi Wydziału krajowego Grafowi krzyż ka- 
walerski orderu Leopolda, dep. Wildanero 
wi i referentowi spraw szkolnych w na- 
miestnietwie Redenowi, tytni i charakter 
radców dworu, oraz krajowemu inspekto 
rowi szkclnemn Hausotterowi order korony 
żelaznej trzeciej klasy. 


KURIER BUDAPESZTEŃSKI 


* Na konferencji liberalnej partji sejmo 
wej reprezentant rządn przedstawił projekt 
odpowiedzi, jaką rząd udzieli na interpe- 
lację dep Thalyego z powodn nadnżyć woj. 
skowych w Debreczynie. Odpowiedź stwier- 
dza, że dotyczący oficer wspólnej armji, 
który znieważał żołnierza piechoty węgier- 
skiej obrony krajowej, został w drodze dy 
scyplinarnej snrowo nkarany. 


KURIER BERLIŃSKI 


* Szef nrzędu kolonjalnego Kayser wy- 
jechał wczoraj wieczorem dla inspekcji nie- 
mieckiej Afryki wschodniej, 

* Policja odkryła tu tajny związek sgo- 
cjałistów radykalnych, których zamierzał 
Środkami gwałtownemi iść do celu, Z od- 
kryciem tem stoją w związkn liczne are- 
sztowania socjalistów w Berlinie. Cesarz 
miał wyrazić najwyższe niezadowolenie ber- 
lińskiej policji, która tylko przypadkiem 
dowiedziała się o szeroko rozgałęzionym 
związku, istniejącym od kilkn miesięcy. 


KURIER RZYMSKI. 


W arsenale Taranto zawiesił rząd pra- 
cę. Kilkaset robotników pozostaje bez za. 
jęcia. 

* W  stnletnią rocznicę dnia i 
Pinsa IX. w dniu 13 uh km 7 
Rzymie książka, napisana przez jednego ze 
znakomitych włoskich biografów o życin i 
dział: ności wielkiego poprzednika Leona 
XIII. Dzieło to zostanie równocześnie prze- 
am na język trancuzki, hiszpański i nie- 
miechi, 


* 


KURIER LONDYŃSKI. 


„* Do Daily News piszą: pomiędzy Ser. 
bją a Bałgarją stosunki się znacznie na- 
prawiły, Ajent serbski w S fji Steicz otrzy- 
mał od Pasicza wskazówki, wedłng któ- 
rych ma się zachowywać przyjaźniej ani- 
żeli dotąd względem bnłgarskiego rządn. 


KURIER BIAŁOGRODZKI. 


* Oficer bułgarski Kałobkow, przyjaciel 
rozstrzelanego Panicy,  obócaie pozosta- 
Jący w słnżbie rosyjskiej, przybył w tych 
dniach do Białogrodn na statku ka. 


Gagari- 
na. Rząd serbski dowiedziawszy się o jego 
pobycie nakazał mn terytorjnm serbskie 


opnścić. 


KURIER AMSTERDAMSKI. 


* Alig. Handelsblad donoszą z Iadji, że 
w Afganistanie należy się spodziewać wy- 
bnchn powstania. Ludność jest bardzo nie- 
zadowolnioną z postawy wojsku. 


KURIER LIZBOŃSKI. 


ke Na ulicy Avenadas podpalili anarehi- 
ści dom, wrzuciwszy doń poprzednio kilka 
petard, które eksplodowały. Z tej przy- 
czyny akcja ratnnkowa była niemożliwą. 
Dom zgorzał doszczętnie. 

* Dzienmki lizbońskie podają następują- 
ce szrzegó y 0 «statnich zajściach w Bra 
zylji. Manifest do prezydenta podpisało 13 
jenerałów i kilkn prefektów policji, któ- 
rych następnie rząd kazał nwięzić, Uwię- 
zieni znajdują się na okrętach wojennych. 


KURIER MADRYCKI. 


* Aresztowano tn anarchistę Clemente 
Landra, którv pozostawał w blizkich sto- 
suukach z Ravacholem. W mieszkaniu a- 
resztowanego znaleziono znaczną ilość bro- 
ni, dynamitu, oraz proklamacje. Tego sa- 
mego dnia aresztowano 17 anarchistów przy- 
byłych z Francji. 


KURJER BRUKSELSKI. 


* Dzienviki belgijskie przynoszą szcze- 
góly o pojedynkn, jaki w tych dniach od- 
był się w Ostendzie pomiędzy Anglikiem 
mr. Moibank, kapitanem marynarki a księ- 
ciem de Morny Francuzem. Przeciwnicy 
strzelali do siebie w odległości 12 kroków. 
Strzały padły równocześnie na dany znak 
jednego z seknudantów. Kapitan Milbank 
wyszedł z pojedynku cało, natomiast ke. 
de Morny został bardzo niebezpiecznie ra- 
nicny, 

* Sprawcą zamachu dynamitowego w brn- 
kselskiej Bynagodze jest anarchista Rubin- 
Bteju, Żyd, który miał przybyć do Wiednia. 


KURIER SZWAJCARSKI. 


* Rektor uniwersytetu genewskiego o- 
trzymał zawiadomienie, iż niebawem przy- 
będzie do tego miasta kilkunastn młodych 
egipcjan, którzy zapiszą się na różne wy- 
działy wszechniey. Wszyscy młodzieńcy na- 
leżą do najprzedniejszych rodzin egipskich. 
Stanie się to z rozkazu młodego kedywa, 
który sam kiedyś bawił przez czas dłnższy 
w genewskim pensjonacie Laney'ego i naj- 
milsze ztąd wyniósł wspomnienia, 


KURIER ATEŃSKI. 


* Trikupis oświadczył depntacji miesz- 
kańców Epirn, że stronnictwo jego ma za- 
pewnioną większość; dąży ono do reorgą- 
nizacji finansów, administracji, armji i ma- 
rynarki, przez co dostarczone będą środki 
do wypełnienia stałych życzeń żywiołu hel- 
leńskiego. Stronnictwo "Trikupisa chce te 
życzenia wypełniać, gdziekolwiek się one 
wynnrzą. 


KURIER AFRYKAŃSKI. 


* Tippo Tipp, znany handlarz niewolni- 
kami w głębi Afryki przenesi Bię do Zan- 
zybarn, gdzie stale mieszkać będzie. 


ROZMATTOŚCI 


W Salmon City w Stanach Zjednoczo- 
nych, aresztowano świeżo bandę kobiet z 
siedmin amazonek sui generis złożoną. Nie- 
wiasty te rozbijały dyliżanse, kursnjące w 
okolice i bez litości grabiły podróżnych. 
Wreszcie szeryf na czele całego zastępn 
żandarmerji urządził zasadzkę w miejscem, 
słynnem już z kilkn napadów Zaledwie u 
kazał się na drodze dyliżans pocztowy, 
bandyci w spódnicach zjawili się jakby z 
pod ziemi. Rozpoczęła się walka zacięta na 
broń palną i białą, która wreszcie zakoń- 
czyła się porażką kobiet. Okazało się, iż 
banda, która od dłuższego czasu teroryzo- 
wała okolice Salmon City, składała się z 
matki, Katarzyny Harvey i sześcin jej 
eórek. 

Upadek finansowy rzymskiej rodziny 
Borghese, głośnej w ostatnich czasach z 
powodu wysprzedaży dzieł sztnki, nagro- 
madzonych w ciągn szeregn wieków w pa- 
łaeu rodzinnym, jest kompletny. Przyczyną 
bankructwa były niefortunne operacje giel- 
dowe. Obecnie sądy rzymskie w sposób u 
urzędowy ogłosiły upadłość ks. Borghese, 
Pasywa wynoszą 30, aktywa 25 miljonów 
lirów. 

Kongres głuchoniemych ma się odbyć w 
Hanowerze. Posiedzenia rozpoezną się w 
pierwszy dzień Zielonych Świąt. Dotych- 
czas rozesłano do 30.000 zaproszeń. 
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Kronika miejscowa. 


Kalendarz: Dziś: św. Piusa V papieża; 
jutro: św. Jana w Oleju apostoła. 


Rocznice: 


Mistrzem w łudzenin drugich, a może 
i siebie samego. był Aleksander I. Od u- 
tworzenia Księztwa Warszawskiego podwoiła 
się zapobiegliwość Aleksandra, aby sobie 
pozyskać Polaków, skoro się przekonał, że 
Napoleona przeciw Polakom nie pozyska. 
Licząc na osobistą przyjaźń ks. Adama 
Czartoryskiego, przez niego chciał sobie 
zjednywać umysły bodaj w tych ziemiach, 
które pod berłem moskiewskiem pozosta- 
wały. Ale Czartoryski roztaczał projekty 
odbudowania całkowitej Polski w granicach 
dawnych, połączonej unją personalną z Ro- 
sją, a rządzonej Konstytucją z 3 maja. A 
leksander obiecywał, nawet przyrzekł, ale 
na serjo nie myślał pozbawiać się tego, c0 
Moskwa złupiła. Ściągnął zatem do Peters 
burga ks. Michała Ogińskiego, obdarzył ty- 
tnłami, godnościami, a gdy potem zjawili 
się w Petersbnrgn: ks. Ksawery Lubecki 
z Grodzieńskiego i ks. Kazimierz Lubo- 
mirski z Wołynia, wezwał ich 5 maja 1811 
roku do obmyślenia planu, według którego 
mógłby „nszczęśliwić* Polaków pod berłem 
swojem zostających. Ks. Ogiński wypraco- 
wał memorjał, według kiórego doradza za- 
niechać wszelkiej agitacji w Księztwie War 
szawskiem na rzecz Rosji, a z krajów pol 
skich pod berłem rosyjskiem pozostałych 
utworzyć kraj odrębny pod nazwą W. ks 
Litewskiego. 

Kraj ten miałby własny rząd, własne 
wojsku, a w Wilnie rezydowałby namie- 
stnik cara, mający prawo i uposażenie po- 
trzebne do nrządzenia królewskiego dworu. 
Utrzymywał ks. Ogiński w memorjale swoim, 
że mieszkańcy Księzuwa Warszawskiego 
przygnieceni podatkami, zubożali, znękani 
dostarczaniem olbrzymiej, stosunkowo do 
ludności, ilości rekrutów dv armji Napoleo- 
nowi służącej, sami będą Jgnęli do sąsia- 
da wschodniego i pozazdroszczą dobrobytn 
swoim rodakom w W. ks. Litewskiem, po- 
czem połączenie Księztwa Warszawskiego 
z Rosją, nie będzio już trudne. 

I ten projekt przyjął Aleksander życzli- 
wie i ten wykonać obiecywał, według swo- 
jego zwyczajn. 


Kalendarzyk zabaw i zebrań pablicznych. 


Czwartek 5 maja 

O godzinie 5 tej po południa posiedzenie 
Rady miejskiej. 

O godzinie 7 wieczorem przedstawienie 
w teatrze krakowskim; „Rozwiedźmy się*. 
Sardou. (debiut p. Wolańskiej). 

Piątek 6 maja. 

O godzinie 8 wieczorum wystawa w To- 
warzystwie sztuk pięknych. Oświetlenie ele- 
ktryczne. 

Soboła 1 maja. 

Patrjotyczny wieczorek mnzykalno dekla- 
macyjny w Stowarzyszeniu rękodzielników 
krakowskich „Zgoda“. 

O godzinie 7 wieczorem koncert miejskiej 
kapeli „Harmonja* w sali browaru Johnów. 

O godzinie 7 wieczorem przedstawienie 
w teatrze krakowskim. Benefis Ryszarda 
Ruszkowskiego. 

Niedziela 8 maja. 

O godzinie 1 w południe wyjazd z Kra 
kowa do kopalń Wieliezki, które dnia tego 
będą otwarte dla publiczności. 

O godzinie 7 wieczorem  patrjotyczny 
wieczorek w Stowarzyszeniu młodzieży kat. 
rzemieślniczej „Praca“. 

O godzinie 7 wieczorem przedstawienie 
w teatrze krakowskim. 

O godzinie 8 wieczorem wystawa w To 
warzystwie sztnk pięknych. Oświetlenie e 
lektryczne. Mnzyka wojskowa. 


Dzisiejszy numer „Kurje- 
ra Polskiego* skonfiskowa- 
ła c. k. Prokuratorja pań- 
stwa za artykuł p.t. „Z bie- 
żącej chwili“, omawiający 
sprawę żydowską. Zarządzi- 
liśmy natychmiastowe wy- 
danie drugiego nakładu z 
opuszczeniem inkryminowa- 


nego artykułu. 

Arcyksiąże Rajner dnia wez: rajszego 
przybył do Krakowa. Przyjmie on udział 
w dzisiejszej uczcie członków „Obrony kra- 
jowej*. 

Brat Albert wyjechał? do Welebrat do 
lasów p. Dembowskiego, w celn zawiąza 
nia tamże  zakładn do przyspasabiania 
drzewa na meble gięte. 

Z Uniwersytetu. P. Aleksander Loria, 
rodem z Krakowa, otrzymał wczoraj na 
tutejszym Uniwersytecie stopień dra praw. 

Hejnały na wieży kościoła N. Panny 
Marji wygrywają trębacze każdego ranka 
od godziny 4 do 7. Trębacze utrzymy 
wani są kosztem dobrowolnych składek o- 
bywateli i kupców z głównego Ryvku. 

Publiczne posiedzenie Akademji Umie- 
jętności. (C. d. n). 

Zmieniliśmy także ten obyczaj, że na 
publiecznem posiedzeniu ogłoszone były na- 
zwiska kandydatów na członków Akademii, 
a wybory ich cdbywały się w pół rokn 
później, na pełnem posiedzenia prywatnem. 
Odtąd będziemy robili przeciwnie: kandy* 
datów mianować na prywatem jesiennem 
posiedzeniu, a wybory dokonywać na wio- 
sennóm i zaraz na posiedzeniu publicznem 
nazwiska członków wybranych ogłaszać, 

Następnie prezes Akademji dłużej zatrzy- 
muje się nad organizacją, która dzieli Aka- 
demję na trzy wydziały. Motywuje zara- 
zem dlaczego Akademja i nadal pozostała 
przy pierwszej swej organizacji, zmienią- 
jąc tylko w statucie, że wydział każdy ma 
prawo przybierać sobie członków z innego 
wydziału, którzy zasiadać będą, jako człon- 
kowie nadliczbowi, ale z temi samemi pra- 
wami, co członkowie właściwi. Mamy na- 
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Wszelkie papiery wartościowe, bankno- 
ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod naj- 
korzystniejszemi warunkami 


dzieję — mówi szanowny prezes, że . ia 
na ta da się neznć korzystnie w nno- 
ściach wydziałów, przez to w v Inymsta- 
nie Akademji. Kończy swą  zetmowę Sta- 
nisław hr. Tarzewski podziękowaniem za 
zaszczyt upragnionej dla Akademji obecno- 
ści J. E'n. ks. Kardynała, podkreślając: że 
po raz to pierwszy Akademja ma szczęście 
widzieć między swemi gośćci nie księcia 
Biskupa krakowskiego, ale Kardynała św. 
rzymskiego kościoła. Dalej zwraca się pre- 
zes Akademji do Jego Ekcel. p ministra 
i do J. Ekscel. namiestnika ze słowami po 
dziękcwania za podjęty trud i łaskawe n 
czncia, okazane umyślnym ua to posiedze- 
nie przyjazdem. ŻZyczliwym i obecnym — 
wyraz szczerej wdzięczności składa na za- 
kończenie szanowny mówca. 

Głos z kolei zabiera sekretarz jenerainy 
Akademji, profesor dr. Stanisław Smolka. 
Sprawozdanie z rocznej czynności Akade- 
mji, poświęcając w niem krótkie wspomnie- 
nia zmarłym członkom Akademji, zarys 
stacji nankowej w Paryżu, następnie przy- 
czyny, dla których Akademja przeważnie 
zajmować się musi nankami teoretycznemi, 
podamy później w obszerniejszem streszcze- 
nin. 

Prof. dr. Michał Bobrzyński, członek 
czynny Akademii, wiceprezes Rady szkol- 
nej krajowej, miał odczyt p. t.: „Kartka z 
dziejów luda wiejskiego w Polsce.“ 

Po odczycie zabrał głos jeszcze raz je- 
neralny sekretarz Akademji, prof. dr. Sta- 
nisław Smolka, i oznajmił, że Akademja 
przyznała następujące nagrody: 

1) Nagrodę imienia ś. p. Probusa Bar- 
czewskiego za pracę historyczną w kwocie 
1.125 złr. prof. drowi Kazimierzowi Mo- 
rawskiemn za dzieło p. t.: „Andrzej Pa- 
trycy Nidecki. Jego życie i dzieła; * 

2) Nagrodę imienia ś. p. Probusa Bar- 
czewskiego za dzieło malarskie w tej sa- 
mej kwocie p. Wojciechowi Kossakowi za 
obraz: „Wspomnienia z lat dziecinnych“ ; 

3) Cztery nagrcdy imienia S. B. Liude- 
go po 387 rs.: a) p. drowi Leonowi Bi- 
skupskiemn za „Słownik Kaszubski porów- 
nawczy,* b) p. drowi Mikołajowi Bobow- 
skiemn za „Słownik staropolski,* zebrany 
z pieśni polskich kościelnych, od najdaw- 
niejszych czasów aż do końca XVI-go wie- 
kn,“ e) p. prof. drowi Aleksandrowi Bric- 
knerowi za pracę p. t.: „Kazania święto- 
krzyskie, zabytek języka polskiego z poło- 
wy XIV.go wieku,“ d) p. Rafałowi Lubi- 
czowi za „Przyczynki do nowego słownika 
języka polskiego.* 

Akademja ogłasza następnjące nowe kon- 
kursa : | 

1) Konkurs imienia Józefa Majera — 
przedmiot: Polityka króla Jana II-go So- 
bieskiego od elekcji do zawarcia sojnszn z 
Austrją w roku 1683. Nagroda 1000 złr., 
termin nadsyłania prac koukursowych po 
dzień 31 grudnia 1894 r. 

2) Konkurs imienia S. B. Lindego. Do 
konknrsu tego dopuszczają się prace z za- 
zakresu języka polskiego, a mianowicie: 
praze leksykograficzne, monuografje z za- 
kresu gramatyki historji i języka, djalekto- 
logji polskiej, oraz rozprawy, odnoszące się 
do związkn języka polskiego z innemi sło- 
wiańskiemi. 

Prace te powinny odznaczać się metodą 
ściśle naukową i każda tworzyć zaðkrąglo- 
ną i skończoną całość. Zresztą, nadsyłane 
być mogą równie w rękopisach, jak i o- 
gloszone drukiem, w ciągu trwania niniej- 
szego konkursu. Termin konkursu nstana- 
wia się do 31 go grudnia 1894 roku. Na- 
groda 675 rs. w knuponach od listów za- 
stawnych Tow. kredytowego miasta War- 
szawy. (Dtk. nast.) 

Pogrzeb fmp. Ludwika Sembratowicza 
odbył się ze wspaniałeścią dawno u nas 
niewidzianą. Przodem szedł szwadron u- 
łanów, dalej fmp. baron v, Waldstädten z 
adjntantami i sztabem. Dalej korpus inży- 
nierji, poczem muzyka I, dwa pułki pie- 
choty, weterani, muzyka II, za którą to- 
czył się rydwan z włeńcami i kroczył wierz- 
chowiec zmarłego. Następnie szło ducho- 
wieństwo ruskie, kler seminarjum ducho- 
wnego i kapelani wojskowi. Za duchowień 
stwem jechał sześciokonny karawan a po- 
za nim rycerz zakuty w czarną zbroję z 
krytą przyłbicą. JE metropolita Sembrato 
wiez, brat zmarłego, wraz z rodziną, po- 
czem komendant, jeneralieja ¿n gremio, kor- 
pus oficerski, intendentura, kadeci, jednoro- 
czniacy, dwa pułki przedzielone muzyką i 
36 armat z artylerją. Odświętne mundury, 
kity i sztandary powiewające czyniły ten 
pochód żałobny prawdziwie imponującym. 
Orszak ten postępował ulicą św. Gertrudy, 
Kolejową, Lubicz — na ementarz krakow- 
ski. Pogrzebowi towarzyszył arcyksiążę 
Rajner. Tłumy ciekawych raczej niż pobo- 
żnych, odprowadziły karawan zmarłego 
feldmarszałka, który praweścią charakteru 
i uprzejmością względem najniższych na- 
wet podwładnych zyskał sobie powszechny 
szacnnek, 

Pogrzeb ś. p. Leonarda Winiarskiego, 
artysty dramatycznego naszej sceny, odbę- 
dzie się dzisiaj po południn o godzinie 4, 
z domn Nr. 4 przy ulicy Starowiślnej wprost 
na cmentarz. 

Zmarły należał do bardzo pożytecznych 
artystów. Jako wykonawca epizodycznych 
postaci, był doskonały. Jego ludowe figury 
Żyją w pamięci widzów, pełne niepospolitej 
charakterystyki, którą artysta umiał za- 
wsze nadać odtwarzanym postaciom. 

Spokój jego dnszy. 

Wieczorek muzykalno - dramatyczny 
Władysława Barącza. Najsurowszy sędzia 
musi przyznać, że p. Władysław Barącz 
posiada znakomite warnnki na artystę dra- 
matycznegó w zakresie notabene charak- 
terystyczno -komie*nym. Twarz ruchliwa, 
oczy świetnie zarysowane, wyraziste, po- 
stawa dobra, głos podatny wszelkim mo- 
dnlacjom, posłuszny, dźwięczny i mile wpa- 
dający w ucho. Dodajmy do tego niezaprze- 
czony talent, a będziemy mieli rozwiąza- 
nie zagadki, dlaczego p'dezas pory nieod- 
powiedniej na koncerty, podczas prześli- 
cznej pogody, sala Towarzystwa mnzyczne- 
go była przepełnioną. Publiczność wierzyła 
i była pewną, że Barącz, choć po raz pier- 
wszy z podobnym wieczorkiem występnją- 
cy — nadziei jednak pokładanej w jego 
warunkach nie zawiedzie i szczerze zaba- 
wić potrafi... Taka myśl kierowała publi- 
cznością dnia w:zorajszsgo, gdy zdążała da 
sali koncertowej. Czy dotrzymał p. karącz 
nadziei w nim położonej? Śmiech, co 
chwila rozhrzmiewający w audytorjnm, prze- 


platany gromem oklasków — oto najstoso= 
wniejsza odpowiedź, 

Dawno nie słyszeliśmy tak harmonijnego, 
bez dźbła dysharmonji, szczerej ogólnej za- 
bawy... P. Barącz nie zawiódł, dotrzy- 
mał w znpełności nadziei, zdobywając z 
trynmiem na przyszłość nie — nadzieję, 
ale — pewność n publiki w jego talent 
muzykalno-dramatyczny. Smiało powiedzieć 
możemy, że Bzczerze powątpiewamy, czy 
znalazłby się ktoś drugi, ktoby tak znako- 
micie z taką prawdą naśladować potrafił, 
czy to manjerę, czy dykcję, a nawet wy- 
raz twarzy — każdej z osobna narodowo- 
ści, jak p. Barącz. 

Obserwacia i pamięć zadziwiająca. Nie 
więc dziwnego, że aktorowie rozmaitych 
narodowości, przeróżni świetnie imitowani 
przez koncertanta spotkali się z takim za- 
pałem publiezności, o jakim nie śniło się 
nawet tym, których koncertant tak prze- 
pysznie naśladował; a byli między zapre- 
zentowanymi nawykli do g'rących oklasków 
jak tragiey włoscy, lub augielsko amerykań- 
scy aktorzy. Dalej p. Barącz przedstawił 
amania z nad Sekwany, śsiewaków wło- 
skich, węgierskich, franenzkich, wiedeńskich, 
ba nawet o szansonistce francuzkiej nieza- 
pomniał — studja dramatyczne, polegające 
na powtarzaniu w kółko alfabetn niemie- 
ckiego, służącego na podkład do sceny mi 
łosnej, podniosłej lub  charakterystycznej, 
podobały się bardzo. Tak nazwane „Impro- 
wizacje muzykalne*, przyniosły huczne okla- 
ski a „Pieta hiszpańska* Jnana d'Aleali i 
„Kote»* Moniuszki wesoło nsposobiły słu- 
chaczów do dalszych numerów programu, 
po pełnej przejęcia się i smutnej treścią pe- 
czątkowej deklamacji „ufność dziecięca“ bal- 
lady Safira, doskonale i z wielkiem zrozu- 
mieniem oddekiamowanej przez p. Barącza. 

1340 złr. z fnndacji ś. p. Gaffenki zo- 
staną rozdane dziś po nabożeństwie za du- 
szę ś. p. fundatora w kościele św. Norber- 
ta, jako zapomoga dla ubogich m. Kra- 
kowa. 

Z teatru. Dziś przedstawienie znakomitej 
komedji Wiktoryna Sardou, p. t. „Roózwiedź- 
my się*. W roli Cyprjanny wystąpi po raz 
pierwszy panna Wolańska. 

Dowiadujemy się, że p. Józef Łoziński, 
autor komedji „Jestem literatem*, przezna- 
czył świeżą swą sztukę, p. t. „Nowe ca- 
cko“ do teatru krakowskiego. 

Ustęp z „Wita Stwosza“ Władysława Ze- 
leńskieg», odegrany we wtorek podczas 
przedstawienia „Slubów panieńskich* przez 
orkiestrę pod kierunkiem kapelmistrza p. 
Hocka, oklaskiwany był tak gorąco, jakby 
należał do urzędowego składn programu 
przedstawienia, Wit Stwosz pochodzi z 
wczesnej epoki twórczości Zeleńskiego , 
skomponowany był jeszeze podczas pobytu 
mistrza w Warszawie. Ślicznych melodyj, 
pełnych nczucia i poczucia artystycznego, 
słuchała publiczność z niebywałem nszano- 
waniem, jeżeli się zważy, że rzecz wyko- 
nang była podczas antraktn. 

Benefis Ruszkowskiego w sobotę dnia 
7 b. m. zapowiada się świetnie. Na pro- 
gram sobotniego przedstawienia złożą się: 
nNowy teatr“ fraszka w jednym akcie, 
Ryszard III (akt pierwszy) z p. Zelazow- 
skim w roli tytułowej i „U doktora“ far- 
sa. Niewątpliwie publiczność zgromadzi się 
licznie, żeby okazać dowód życzliwości zna- 
komitemn artyście, który po długiej cho- 
robie przedstawi nam znown kilka dosko- 
nałych figur. 

Stowarzyszenie czeladzi białego pie- 
czywa zawiązało dla swoich członków 080- 
bną kasę chorych, a to na podstawie za- 
twierdzonego statutu przez namiestnictwo 
we Lwowie dla cechu piekarskiego. Stowa- 
rzyszenie czeladzi liczy bowiem przeszlo 
stu członków, a praktykantów 60. 

Dla amatorów słowików donosimy, że 
śpiewaków tych usłyszeć można przed po- 
łudniem w ogrodzie botanicznym od strony 
;zop artylerji. 

Aleja do cmentarza jest już prawie wy- 
cięta — 70 sztuk zakupili wiościanie. Przy 
obalaniu niektóre upadły na żelazne szta- 
chety arsenału i zniszczyły trzy przęsła, 
które fabryka Zieleniewskiego na nowo 
wstawiła. 

Z polecenia Rady powiatowej staw zwie- 
rzyniecki obsadzony został wierzbami, a to 
w celn zabezpieczenia gościńca, który rok 
rocznie podczas zimy bywa nszkadzany 
przez wydobywanie ze stawn lodu. Byłoby 
również nader pożądanem, żeby Rada po- 
wiatową skłoniła właściciela stawu do po- 
stawienia płotn około stawn, a to dla za- 
pobieżenia licznym wypadkom. 

Fotogratje z pojedynkn, który tak tra- 
gicznie zakończył się, między p. Brodzkim 
i dr. M. — wystawił p. Fiszer w pałacu 
spiskim w oknie swego sklepr. 

Dostawy dla wojska. Ministerstwo woj- 
ny przedłnżyło szewcom krakowskim ter- 
min dostawienia zamówionego n nich obu- 
wia dla wojska do 1 września b. r. Wię- 
kszą część owego obuwia wykona „Pierw- 
sza krajowa fabryka obuwia“ p. Bronisława 
Dobrzańskiego. 

Plac Arjański, na którym odbywała ar- 
tylerja polna tresurę koni został częściowo 
zasypany Żwirem. 

Znalezione zwłoki. Dnia wczorajszego 
przed południem znaleziono we Wiśle obok 
filaru pod mostem kolejowym zwłoki dzie- 
cięcia płci męzkiej około półtora rokn li- 
czyć mogącego, dobrze odżywionego, mają- 
cego 2 przednie ząbki. Dziecię to miało 
fartuszkiem ściśniętą szyję i było ubrane 
w sukienkę piócienkową w kratki czerwo- 
ne i białe z haftem. Ponieważ zwłoki nie 
są przez wodę nszkodzone i ponieważ w 
miejscu, gdzie je znaleziono, woda się za- 
ledwie sączy, nasnwa się podejrzenie, źe 
jedna z wiejskich kobiet, które z miasta 
biorą dzieci na wychowanie, przybyła 1-g0 
lub 2-go b. m. do matki dziecka, i albo 
nie znalazłszy matki lub nie otrzymawszy 
od niej zapłaty, sama dziecko zadusiła i 
p:d mostem rzuciła, albo też, że morder- 
stwa na dziecku dopuściła się własna matka. 
Dochedzenie sądowe wdrożono. 


Ostatnia poczta. 


Z Koła polskiego. 


Wiedeń 3 — Jnż po wysłaniu te- 
legramu z obrad Kol 


z 


ją uchwalę sejmu niższo-austrjackiego. 


a polskiego w spra- | zupelnie jest bezpodstawny, albowiem rząd 
i OOO O O ŘŘ 


wie wiedeńskich komunikacyj otrzymalem 
sprostowanie (w wiedeńskim telegramie za- 
mieszczone), że Koło polskie przyjęło w 
calości odnośne przedłożenie, a zatem, że 
będzie głosowało również za budową portu 
zimowego kosztem 10 miljonów. P. Roz- 
wadowski postawil wniosek o wykreślenie 
tej pozycji, lecz wniosek pozostal w mniej- 
szości. Prezes Koła p. Jaworski oświad- 
czyl przed głosowaniem, że Życzenie cesa- 
rza i sejmu dolno-austrjackiego jest w tej 
mierze rozstrzygającem. Jeźli Polacy pra- 
gną, aby uchwały galicyjskiego Sejmu by- 
ly uważane, niechże także sami respektu- 


Wiedeń 4 maja. Klub zjednoczonej 
niemieckiej lewicy postanowił głosować za 
wnioskiem przekazania komisji sprawy 
dep. Spincica, ale wotować przeciw na- 
glłości. Fodozas rozprawy nad wnioskiem 
Tilschera, dotyczącym postawienia mini- 
stra sprawiedliwości, hr. Schónborna, w 
stan oskarżenia, dep. dr. Plener wniesie 
> PRA do porządku dzieunego. 

iener Neustadt 3 maja. Niemie- 
ckie ludowe stowarzyszenie uchwaliło pe- 
tycję do Rady państwa w sprawie znie- 
sienia stempla dziennikarskiego i reformy 
prawa prasowego. 

Praga 3 maja. Wieczome wydanie 
Hilas Naroda otrzymuje z Kuitenberga 
doniesienie, że tamtejsze starostwo zazysto- 
walo postanowienie reprezentacji mlodo- 
czeskich deputowanych, aby głosować za 
wniesieniem skargi przeciw ministrowi 
sprawiedliwości, poaieważ postanowienia 
tego rodzsju nie wchodzą w zakres kom- 
petencji gminy. 

Budapeszt 3 maja. W najbliższych 
dniach ks. prymas Vaszary zwołać ma 
konferencję bisknpów węgierskich, aby po- 
stanowić, w jaki sposób episkopat ma wziąść 
udzial w jubileuszu koronacyjnym. Przy 
sposobności tej pornszoną ma być sprawa, 
że prymas udal się do Rzymu, w celu za- 
latwienia kontliktu w sprawie chrztu dzie- 
ci z małżeństw mięszanych, bez 'poprze- 
dniego porozumienia się w tej sprawie z 
episkopatem 

Budapeszt 3 maja. Komisja nie 
zgodziła się na wydanie sądowi w Teme- 
szwarze dep. Oótwósa, z powodu rzeko 
mej obrazy obrony w glośnym procesie 
Farkasa, a to z powodu nieprawomocno- 
ści żądania trybunału. 

Opawa 3 maja. Dziś objął urzędowa- 
nie nowy bnrmistrz dr. Emil Rocho- 
wański. 

Prosciejów 3 maja. Niemiecko-libe 
ralny komitet wyborczy oglosil odezwę, 
wzywającą niemieckich wyborców, ażeby 
wskutek rzekomego terroryzmu ze strony 
Czechów mie brali udziału w wybo- 
rach. 

Londyn 3 maja Dzienuiki angielskie 
doniosły niedawno, że prezes gabinetu 
rzymskiego, margrabia di Rudini, towa- 
rzyszyć będzie włoskiej parze królewskiej 
do Berlina, aby oznajmić rządowi niemie 


ckiemu, iż Wlochy nie mogą nadal znosić 


ciężarów wojskowych, wskutek czego ko- 
nieczne jest zmniejszenie armji. Nordd. 
Allg. Ztg. utrzymuje, że powyższe donie 


sienie zupelnie jest bezpodstawne. Królew- 
ska para włoska oddaje tylko wizytę, jaką 
jej niemiecka para cesarska złożyła w 


Monzie już w r 1889. Opóźnienie wizyty 
nastąpiło z powodu, że królowa miała wa- 
żne przeszkody. Rudini towarzyszy królo 
wi Humbertowi tak samo, jak wówczas 
towarzyszył cesarzowi hr. Herbert Bismark, 
ale w każdym razie nie ze względów po- 
litycznych. 
królewskiej była 
przed wybuchnięciem w Rzymie przesile- 
nia gabinetowego. 


TELEGNAMY. 


Cudzoziemcy w Rosji. 


Rotterdam 4 maja. Zwykle dobrze 
poinformowany korespondent holenderskie- 
go dziennika Allgemecne Handelsblad do 
nosi z Petersburga, że postauowiono je- 
dynie drogą administracyjną występować 
przeciw poddanym niemieckim i austrja- 
ckim, pozostającym w Rosji. Władze rosyj- 
skie w Kongresówoe otrzymały nakaz wy- 
dalenia w jak najkrótszym czasie wszyst- 
kich Niemców i żydów, nie posiadających 
rosyjskiego poddaństwa. 


Anarchizm. 


Genewa 4 maja. Odkryto tu spisek 
anarchistyczny, którego celem było wysa- 
dzanie domów w powietrze. Aresztowano 
dziewięciu spiskowców. 

Bruksela 4 maja. Rada ministrów po- 
stanowiła wydalić zagranioznych anarchi- 
stów. 

Rawenna 4 maja. Aresztowano tu in- 
dywiduum podejrzane o to, że wykonało 
ostatui zamach w Po 

Paryż 5 go maja. Sędziowie przysięgli 
którzy mają sądzić: Ravachola k E 
morderstwa przez niego popelnionego, od- 
bierają listy z pogróżkami, Z tego powodu 
wytlomsezylo się kilku sędziów chorobą, 
Leodjum 5 maja W mieszkauiu are- 
sztowanych anarchistów Beaujeau i Stou- 
mont znaleziono naboje dynamitowe. Beau- 
jeau zdradził swych wspólników. 


Oskarżenie ministra. 


„Wiedeń 4 maja. Dep Tilszer przemaz 
wial bardzo gwaltownie w obronie wniosku 
O wytoczenie procesn ministrowi sprawie- 
dliwości hr. Schoenbornowi. Porównywał 
go z Ravacholem, za co przez prezydenta 
zostal wezwany do porządku.  Tilszerowi 
odpowiada dep. Plener, przywódca libera- 
łów. 

Wiedeń 5 maja. Dep. Plener odpo- 
wiadająe na mowę dep. Tilszera w spra- 
wie wytoczenia procesu ministrowi spra- 
wiedliwości odpowiedział, że wniosek ten 


czyl się przeciw ustanowieniu sądu w We- 


powołuje się na swe prawa administracyj- 
ne i polemizuje z Tilszerem. 


szym. 


piła eksplozja w fabryce dynamitu w Sie- 


gen. Trzej robotnicy ponieśli śmierć na 
miejscu. 


Zresztą wizyta wloskiej pary 
zapowiedziana jeszcze 


nie miał obowiązku uwzględniać życzeń 


Rnch był na targowicy znaczniejszy niż 
sejmu czeskiego, gdyby nie byl oświad- 


zeszłego tygodnia, lubo ciągle mówiono, że 
wszystko tanieje, a przeto i zboże staniało. 
Tendencja była tedy wid>cznie redukcyjną 
i to nietylko z powodu, że się ładnie za- 
powiadają oziminy i że „mokry jest maj, 
jak sobie tego życzą gospodarze wiejscy*... 
Coraz więcej bowiem cięży na targu Kle- 
parskim mąka w ogromnych iłościach z 
Węgier importowana. Kupcy zbożowi nasi 
utysknją, że od kwartałn, a ściśle mówiąc 
jnż od 4 miesięcy, tutejszy handel zbożowy 
coraz więcej maleje i zanika, gdyż z Wę- 
gier, a mianowicie z młynów amerykań- 
skich w. Koszycach, zasypują mąką w ł0 
gatunkach piekarzy : mączników krakow- 
skich węgierscy ajenci handlowi, którzy 
wyborowy wyrób po cenie 11 do 13 złr. 
za 100 kilogramów formalnie narzucają 
naszym konsnmentom, przyczem jeszcze z 
wszelką nuprzejmością gotowi są przystać 
na kredytowanie towaru  trzechmiesięczne, 
a czasem nawet jeszcze dłnższe. Nadto ci 
najezdnicy dostarczają w pomniejszych tak- 
że ilościach np. 25 kilogramowych mąki. 
Skntkiem tej całkiem nowej i niespodzia- 
nej konstelacji młyny u nas mniejsze zu- 
pełnie nstały, a wielkie młyny wnet zape- 
wne także nstaną, bo coraz mniej mają 
obstalnnków i roboty. Dziś handlarze zbo- 
żowi już przebąkiwali na Kleparzu, po co 
oni mają knpować zboże, dawać takowe do 
młynów, opłacać mlewo i t d.. skoro kon- 
sumenci mąkę w dobrym gatunku o cały 
jeden złr. kupują taniej od węgierskich a- 
jentów, którzy się ciągle teraz nwijają po 
Krakowie, owładnąwszy poprzednio wszy- 
stkich konsumentów, po całej Galicji. Jest 
to zaiste niemałej doniosłości fakt dający 
dużo niezawodnie rolnikom naszym do my- 
ślenia, a wzywający do gruntownego za- 
stanowienia się nad kwestją, w jaki spo- 
sób możnaby usunąć, albo przynajmniej u- 
krócić groźne współzawodnictwo węgierskie 
w produkcji zbożowej i handln zbożowym. 
Apelujemy w tej mierze do towarzystw 
naszych rolniczych, do agronomów szkol- 
nych i ekonomistów polskich. 


keladorf. 

Dep. Paczak nazywa poglądy dep. Ple- 
nera sprzecznemi z ustawami. 

Dep. Vaszaty zaznacza, że minister 
sprawiedliwości nie powinien uprawiać po- 
lityki. 

Dalej grozi mowca, że młodoczesi wy- 
stąpią z Rady państwa, jeżeli rząd ich 
życzeń uwzględniać nie będzie. 

Minister sprawiedliwości hr. Schoeuborn 


alszy ciąg rozpraw w dniu dzisiej- 


Eksplozja. 
Kolonja 4 maja. Przypadkiem nastą- 


Oryginalne samobójstwo. 


Nowy Jork 4 maja. Jakiś niezuany 
czlowiek akoczyl, widocznie w zamiarze 
samobójczym, podczas przedstawienia w 
teatrze z galerji na parter. Ponieważ upadl 
na wolne miejsce, sam tylko odniósł obra- 
żenia. Czy będą Śmiertelne niewiadomo. 


m A, 


Wiedeń 4 maja. W Harnar w Abisy- 
nji wybuchła cholera. 

Paryż 4 maja. W Monte Carlo panu- 
ją niebywzle pustki. Codziennych koncer- 
tów zaniechano. 

Paryż 4 maja. New York Herald wy- 
raża się z przekąsem 0 tem, że cesarz 
niemiecki nie zlożyl wizyty królowej an- 
gielskiej, bawiącej w Darmstadzie. Temuż 
dziennikowi donoszą, że pomiędzy dworem 
londyńskim a berlińskim znowu zaszły 
nieporozumienia i to wskutek nieprzyja- 
znych trójprzymierzu prądów, które po- 
piera królowa angielska i cesarzowa Fry- 
derykowa. 

Rzym 4 maja. Fanfulla dowiaduje się, 
że policja odkryla w Anconie tajne towa- 
rzystwo Bocjalno-anarchistyczne.  Areszto- 
wano 40 osób i odbyto w domach uwię- 
zionych rewizje. 

Londyn 4 maja. Jak donoszą tutejszym 
dziennikom, przyszło w Peshawan w Af- 
ganistanie pomiędzy wojskiem a ludnością 
do ponownego starcia. Komendant wojsk 
afgańskich Zuberdast - Khan został Śmier- 
telnie raniony. Właściwymi sprawcami 
rozruchów mają być rosyjscy ajenci, któ- 
rzy lndność przeciw wladzy podbnrzają. 

Londyn 4 maja. Do Times piszą z Flo- 
rencji, że w zupełności prawdziwą jest 
wiadomość o wysokiem znaczeniu polity- 
cznem podróży króla włoskiego do Berli- 
na. Król włoski oświadczy stanowczo, że 
Wlochy zobowiązań przyjętych wobeo Prus 
dotrzymać nie mogą. 

Londyn 4 maja. Times rozpisuje się 
szeroko o serdecznem rzekomo przyjęciu, 
jakiego doznal legat angielski w Pangerze 
od reprezentaniów Kada marokańskiego, 
oraz od ludności. Tenże dziennik wyraża 
oburzenie z powodu, że tamtejszy konsul 
francuzki intryguje przeciw Anglikom i że 
w przyjęcin poselstwa angielskiego osten- 
tacyjnie nie brał udziału. 

Z Indji donoszą dziennikom, że ostatnie 
deszcze przyczyniły się bardzo do pole- 
pszenia stanue zasiewów i że skutkiem te- 
go należy się spodziewać dobrych zbio- 
rów. 

Sztokholm 4 maja. Przyjdzie tu do 
nowej wyprawy na bieguu południowy, w 
której weźmie udzial syn Nordenskjólda. 
Inicjatywa miała wyjść od kapitaua Gray'a, 
słynnego łowcy wielorybów. 

Madryt 4 maja. Dziennik hiszpański 

Epoca dowiaduje się wrzekomo z powa- 
żnego Źródła, że hr. Herbette, ambasador 
francuzki w Belinie wyjeżdża w ważnej 
misji od cesarza Wilhelma do Paryża, a- 
żeby zakomunikować prezydentowi Carno- 
towi pewną ważną wiadomość. 
_ Odessa 4 maja. W południowej Rosji 
pannje influenza, której charakter jest bar- 
dzo złośliwy. Skutkiem tego Śmiertelność 
znacznie się powiększyła. 


NADESŁANE. 


Dr. Władysław Harajewicz 


b, sekundarjusz prof. Madurowicza, spe- 
cjalista chorób niewieścick, 
ordynuje vodziennie od 2—4 popołudniu. 
Dla ubogich chorych od 8—9 rano 

1792(9 10) bezpłatnie. 
Ulica Podwale Nr. 14 parter. 


Ślubne materje jedwabne 


białe, czarne, kolorowe. 

Metr od 45 et. do 15 złr. 65 cnt. „Da- 

mast* (około 300 rozmaitych gatunków i 

deseni) przesyła częściowo i na całe suknie 

opłatnie i oclone „Seiden-Fabrik +. Hen- 
neberg (c. k. nadw. dost.) Zürich. 

Wzory odwrotną pocztą. Porto do Szwaj- 
carji podwójne. 174 (4-5) 


Reporacje 2 a 

50 ct. Zegarów i zegarków "gą: 

znacznie niżej cen fabrycznych, weakutek cańgo 

postanowiłem w moim Zakładsie pod firmą od 
15 lat istniejącą 


ALEKSANDER, LANDAU 
przy ulłoy Stradom, |. 2, dom 00, Misjonarzy 
naprzeciw kościoła XX. Bernardynów 


sprzedawać w wielkim wyborze wazeikiego rodzaju 
ZEGARY i ZEGARKI 234 (14-20) 


BSB" o 34% niżej con fabrycznych "UDQ 
a mianowicie: Zegar pendułowy !/, godzinowy w 
orzechowej ładnej szafoe, złr, 10-50. Kancelaryjny 
metalowy okrągły 3:50. Zegarek srebrny kryty 
remontoir 8 złr, Remontvir gt otwarty pun- 
ktualnie wyregulowany zèr. 8:60. Budziki amery- 
kańskie, niklowe, okrągłe złr. 2:50. 
Również polocam wielki, wybór zegarków sło- 
troh, jakoteń zegarów ściennych 
pe cenach bajecznie tanich 
Przyjmuję zarazem wszelkie reparacje Ze- 
garków i wykonuję takowe pod sumienną i 
rzetelną 2-letnią gwarancją za najtańsze wy- 
nagrodzenie, n. p.: czyszczenia lub wprawia- 
nie sprężyny tylko 50 ot. Za kaćdy nabyty 
oas zi zegarek, ręczę lat 4, za reperacje 
at 2. 


Powieści W. hr. ŁOSIA 


w małej ilości egzemplarzy po- 
zostałe, w pięknych wydaniach 
312 (11 ?) a mianowicie: 
„Dzisiejsze małżeństwa” | tom 2 złr. 


Zakaz pieśni polskich. 


Stanisławów 5 maja. Pułkownik Hom 
zabronił muzyce wojskowej graó w teatrze 
podczas przedstawienia „Konfederatów 
Barskich* pieśni polskich. Ludność z tego 
powodu wielce oburzona. 


Ostatnie wiadomości. 


„Jeszcze małżeństwa" | t. 2 on 
a a t. 2 
Stanisławów 5 maja. Zawiązano tu O a © p 
dwa kola krakowskiego Towarzystwa szko- „Linoskoczka* 2 t, 1891 8. 
ly ludowej. „Jędrzekć 1 t. 1891 150 ct. 


Kałomyja 5 maja. Otwarcie muzeum 
aś odbyło Bię tu bardzo nroczy- 
cie. 

, Wiedeń 5 maja. Ustawy walutowe wnie- 
sione zostaną do obu parlamentów dnia 
10-go b. m. 

Budapeszt 5 maja. Tutejsze dzienniki 
donoszą, że sejra chorwacki bezpośrednio 
po jego zwołaniu zostanie rozwiązany. 

etersbnrg 5 maja. Car przybyć ma 
do Kopenhagi dnia 21 maja r. b. 

Konstantynopol 5 maja. Proces prze- 
ciw domniemanym mordercom Wulkowi: 
cza już się rozpocząl. 


mogą nabywać tylko preRumerato ro- 

wie Kurjera Polskiego Po wyjątkowo 

zniżonej cenie 8 złr. w. a., za 9 tomów 
(cena księgarska 16 złr. 50 et.) 


Pianino Schweighofera 


palisandrowe, używane, za przystępną Ce- 
nę do sprzedania. _ 463(2-3) 


Ulica Bracka, l. 6. 
Biuro korespondencyjne i Dom komisowy. 


Dwie realności 


w Śródmieścin są zaraz z wolnej ręki 
do sprzedania. 


Pośrednictwo wykluczone. 
Zgłoszema w Administracji „Kurjera Pol“, 


a aml 


Kronika ekonomiczna. 


Kraków, 3 maja. 


Pszenica10,75—11.25, Zyto 8.80—9.60 Jęczmień 
6.——6 50, Owies 6.——6.50, Groch 9——10.— 
Tatarka 11—— 2, Proso 10.——12.—, Fasola 8,— 
11.—, Jagły 138,——15—, Siano — „——2,69, Sło. 
ma —.—— 2.20, Koniczyna na paszę za 100 klgr. 
—.— v.89, Ziemniaki za hektolitr 2,60—8,—, 
Jaja za kopę 1.10—1.20, Masło za garniee, 4.60— 


Poezje 
KAZIMIERZA TETMAJERA 
znajdują się 
na składzie w księgarni 
GEBETHNERA I WOQLFFA. 


4.76, Spirytus na 95° tralesa za hestolitr —.—— 
82.--+ Okowita na 800 tralesa za hektolitr —.—— 
78 ==. 
— ir a ME Ł-1— 


anor wymiany (li c. K. uprz. Banku Hipotecznego 


a 


w Krakowie, Rynek 1. 30. ¿2& Zlecenia 
2 prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez do- 
liczenia prowizji. “EE 


KURJER POLSKI dnia 5 maja 1892 r. 


DROBNE OGŁOSZENIA. 
id wyrazu zwykłym drukiem po Ż cnt., tłustym drukiem :o 
5 cot. — Minimum ceny ogłoszenia 95 cnt. 
651 a3- 


Nauka i wychowanie. |Parcela budowlana *,, * 


il, przyjmie lekcje za skro- | na Zwierzyńcu, mogąca być podzieloną 
Akademik mne wynagrodzenie. | na dwie toń trzy parcele, dv sprzedania 
Wiadomość w Administracji „Kurjeraj w całości lub częściowo. Wiadomość w 
Polskiego“. 6536 6, |biurze Alojzego Jakubowskiego, autory: 

zowanego geometry cywilnego, Kraków, 
Posady i praoe. ul- Grodzka, L. 50. 704,3-4) 


inteligentna w średnim wie | mo 0 cë- 
Osoba ku, wdowa po urzędniku. ży- Parcele budowlane p n 


czy scbie objąć miejsce do towarzystwa 
w porze kąpielowej, a znając się na 
gospodarstwie tak miejskiem jak i na 
wiejskiem, może wyręczyć panią domu 
lnb zacpiekować się dziećmi, Łaskawe 
zgłoszenia w Administracji „Karjera 
Polskiego* w Krakowie, Marja Zielińska, 
nl. Słemiradzkiego, Nr. 6. 707(2-7) 


przystępnych, do sprzedania w Dębni 
kach. Bliższa wiadomość w Administra- 
667(1-1) 


cji „Kurjera Polskiego“. 


Lokale 


W Rabce 


do wynajęcia zi 1 czerwca. Wiadòmošć 
Florjańska 4, I. p. 109(7-3) 


5 pokoi przedpokój, nyża, kuchnia, 


dwa pokoje razem lab po- 


i lat 80, rolnik, 
Młody człowiek ™ 50ean 
chmielnikarz, były właściciel handln, 
poszakuje posady w mieście lnb na wsi, 
zaraz. 5wiadectwa i referencje powaźne. 


jedyńczo do wynajęeia 


na l. p są i piwnica, pa 


BIURO "TECHNICZNE 
Alojzego Jakubowskiego 


autoryzowanego geometry cywilnego 
w Krakowie, 
przeniesionem zostało 


na Grodzką 50, II p. 


Piękna willa, 


tuż przy Krakowie, składająca się 
z domu murowanego z pięterkiem, 
zabudowań gospodarczych, z dwo- 
ma morgami ogrodu zasadzonego 
drzewami  szlachetnemi, wszystko 
ogrodzone parkanem, z wolnej rę- 
ki do sprzedania w całości lub czę- 
ściowo, pod budowę. Warunki ko- 
rzystne. Bliższa wiadomość w Adm 
„Kurjera Poiskiego* <02(3-71 


Ezi 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. Edmund Puchacki 


ordynuje 
jak dawniej od godziny 2-giej 
do 4 popołudniu. 
Ul. Sławkowska, L 24. 


Parter. 6175 ?) 


PRACOWNIA 
SUKIEN DAMSKICH 


Heleny Gzaplickiej 
istniejąca od roku 1895 -go 
W KRAKOWIE 
Rynek główny, 1 10, II. piętro, 
wykonuje wazalkia roboty na meson obe- 


cny wodług najńwieższej mody gustownie 


i tanio. 3 9(9-20) Ogniotrwałe żelazne 


A uprasza się składać w Admin we = 
Karjera Plalogo, anb, Baa" wali ee = e: | <a | ADENY 
101(1 =) EET O ROEE RR T == 4, szrubowaniem, oraz nowe i 
Doniesienia rozmaite 4 pokoje, przedpokój i WYROBY używzne agniotrwałe 


z przyrządem i 1o- 
downia do sprze- 
711(1-2) 


na lll. piętrze, od 1 kwie- 
wyb do wynajecia. Rynek 


kuchnia è 


linja A B, 1. 


Dwa bilardy 


dania. Ul. Dłuha 6. 


WŁADYSŁAW NIZIŃSKI 


malarz pokojowy i lakiernik 


podejmuje się wszelkich robót w zakres malarstwa 
wchodzących. 


Kraków, ul. Florjańska, Nr. 32. 


259(17-20) 


ZAKOPADNE, 
WILLA WANDA. 


440(2 10) 


Mieszkania z komfortem urządzone od 50 złr. 


na sezon letni lub zimowy. 
Adresować pocztą do Zarządu na miejsce. 


Bez Blagi! 
NAJWIĘKSZY WYBÓR! 
fortepianów pianini fisharmonij 
W SKŁADZIE FORTEPIANÓW 


„ JMNAMattusKORDEGKIEGO 


w Krakowie, 

ulica św. Anny, (hotel Victorja). 
Sprzedaż. Zamiana. Wynajem. Ceny bezkonkurencyjne. 
O- Przy odpowiedniej gwarancji daję ka- 
żdemu na raty. Przy cenach sprzedaży na 
raty doliczagsię odpowiedni procent, gdyż 
każdy rozsądny i uczciwy zrozumie tego 
legalną potrzebę. WE 1995(27-7, 

BEZ BLAGI! 
| T g 
MA r ET 
Najnowsze powieści 

W. hr. ŁOSIA 


= piątego pułku węgierskich huzarów. 1 złr. 60 cnt. 
Z różnych pułków. 2 tomy złr. 2.40. i 


swieżo wyszły z druku i znajdują się w księgarni G. Gebsthnera (jg 
i Spółki w Krakowie, Rynek. 31143) [ 


ELLE NLU paa 
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ES 


= 


ZYGMUNT WASILKOWSKI 
A przedsiębiorca robót asfaltowych 


b4 w Krakowie, ulica Wolska, L. 18. 
=a] Wykonuje roboty w 
zakres zawodu jego wcho- 
dzace tak w Krakowie, 
jak i na pr wincji naj- 
lepszemi rodzimemi a- ž 
| |sfaltami Val de Tra- 

. vers,Sycylijskimi Lim- 
' merowskim Ukła- 


v 
cz 


Iere 


bd 
e 


vVèY 
e,*.* 


. 


aJere 


'wym wilgoć w starych 
murach. 418(5 7) 


Tanie” warstwy izolacyjne na fundamenta ze sztucznego asfaltu. 


DWADZIEŚCIA LAT PRAKTYKI. 


1.0023232523232322>222035213232323237294 
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w Przegini narodowej 


REALNOSC 


o 62 morgach, w tem trzy zarybione stawki i park z aleja wjazdową. 
dalej dworek murowany o 6-ciu pokojach na suterynach, z dwoma we- 


randami, wreszcie osobno kuchnia i budynek gospodarczy, wszystko z|| 


urządzeniami, meblami i z inwentarzam, za sumy 87.000 zaraz do 
sprzedania w kancelarji adwokata Dra Markiewicza w Krakowie, ulica 
Grodzka, Nr. 15 465(1-10) 


nomozęp 


s=- Pierwsza spółka Flsaków Z3% 


Poleca Szan. P. T. Publiczności nowo otwarty 


SKLAD WĘGLA 


(mająca jedyne zastępstwo na Kraków) 
pruskiego i brzęczkowskiego 


po cenach jaknaj nmiar' kowańszycih. 


BIURO SPÓŁKI i GŁÓWNY SKŁAD WĘGLA 


około nowo wybudowanej Zwierzynieckiej rogatki. 


- 


Z wysokim szacunkiem 


SPDEŁKa F'lisa ków. 


393(9-10) 


z 


MEBLI GIĘTYCH 


z suchego drzewa, ; i 
prasy do kopjowania 


najtińsze u 


S. BERGER'A 


T Wien, Bräunerstrasse 10. 
dice ' Katalogi darmo | Ok 


PTZ m 
Na żądanie Ssanownej Publiczności o+ 
znajmiam iż 


SKŁAD FUTER 


FRANCISZKA GHĘCIŃSKI .60 


jest prowadzony nadal pod temi samemi 
warunkami. 

Przyjmuję futra do przechowania przez 
lato, zamówienia, różne raperucle i wszelkie 
inne roboty w zakres kuśnierstwa wchodzące. 

Zadaniem moim jest aky firma po śp mężu 
moim była jak dotąd tak i teraz sumiennie 
prowadzoną. Polecając się łaskawym wzglę- 
dom nadal Sz. Publiczności pozostaję z głę* 
bokim azacunkiem, 


trwale, gustownie i ozdobnie wyko- 

nywanych,  1360(117-2) 

zawsze na składzie w odpowiedniej 

ilości i po najtańszych cenach po- 
lecają Szan. Publiczności 


Tercjarze św. Franciszka 


Kraków, ulica Piekarska, 21. 
Zamówienia odwrotną pocztą najpun 
ktnalniej. 


+ >= 
Gdy mi potrzeba inse 
Fować — sas» 
w dziennikach lwowskich í in 
nych krajowych: jako też w za- 
granicznych, to załatwiam 
to zaweze najtaniej przez 


Centr. Biuro (głoszeń 


Lwów, Kopernika Íl. 
-= 


Józefa Chęoińska 


REENHE 1 EEEE 


DRUKARNIA i STEREOTYPA 
WŁ L. ANCZYCA SPÓŁKI 


W KRAKOWIE, 
Nr. 


ulica Kanonicza 


8, 


zaopatrzona 
w najnowsze czcionki i maszyny 
wykonywa roboty 


szybko, tanio i ozdobnie. 


NOWY ZAKŁAD ARTYSTYCZNO-FOTOGRAFICZNY 
K. ZELEGHOWSKIEGO, artysty malarza |: 


(dawniej Błoniewski) 1612 20) 
ulica Podwale, Là 14, 
wykonywa według najnowszych ulepszeń 


BIFOTOGRAFJE ARTYSTYCZNE 
PORTRETY 


olejne 1 kred kK o w e. 
Ceny bardzo przystępne. 


E eaa 
RESTAURACJA | 
: WARSZAWA" | 


przy ul. Sławkowskiej, L. 6, I p., 


E otelu Saskieg o, 


vis à vis 


posiada 


przyzwoicie urządzony lokal, w którym! 
wydaje obiady i kelacje zdrowo i sma- 
cznie przyrządzone, po cenach przystępnych. 
W abonamencie znacznie taniej. 


Usługa skrzętna i rzetelna. 
ro rnr rrr rrr rrr ry 


WY AAFSZAW SKA 


Pracownia Gorsetów „4 la Gi | 


przeniesiona 
od 1 stycznia b. r. z nliey Grodzkiej. L. 
do domu Wgo Siedleckiego 


w Rynku głównym, L. 45, Linia A-B, 


poleca na sezan wiosenny i letni nagrodzone na wystawach hygienicznych w kraju 


GORSETY GUMOWE | WŁOSIENICOWE 
wielki WYbÓr ZgSOoOrset ów 
z najlepszych materjałów | dodatków francuzkich 


Wszystkie nasze gorsety wyrabiamy tylko podług najnowszych Żuraali paryzkich i bri- 
kselskich, stosując się do każdej figury odpowiednim kro'em, 


Obstałlunki wykonywują się jak najakuratniej w ciągu 24 godzin. 


Na obstalunki z prowincji prosimy nadesłić miarę: 1. objętość ga y 2. w pa- 
sie, 3, w biodrach, 4. z pod ramienia do pasa. WYysyłica zm zalicziką. 


Oeny umiarkowane +6 (8 10) 


207 10-10) 


EG) 


. AM idat kal, t 5 
MLE TE 


31, 


Wydawea, naczelny i odpowiedzialny redaktor: Dr. Jozef Orłowski. 


KASY 


: | ZNGWG "| 


Bi Przepisy budownicze 


Poszukuje się 461(1-2) 


DORAT: 


w Krakowie, do nabycia kamienicy 
dwupiętrowej z ogródkiem, wyma- 
gając na każdem piętrze 6-8 ubi- 
kacji położonej w zdrowej części mia- 
sta. Zgłoszenia pod adresem St. 0. 
w Administ. „Kurjera Polskiego“. 


PROSBA. 


siatka sześciorga drobsych dzieci, któ ej 
wąż leży w szpitalu chory na obłkawe) 
pozostająca w rozpaczhwem położeniu beż 
żadnych środków do Życia, udaje się 
Szanownej P. T. Publiczności z RJ o 

pomoc i wsparcie. 
` Łaskawe datki proszą składać w Admi- 
dk „Kurjera Polskiego „, pod litera mi 
4'9(2-6) 


Młody człowiek 


z Król, poszukuje od 15 bm, posady pomo- 
unika kancelaryjnego lub pisarza. Łaskawe 
„głoszenia do Admi"istracji „Kurjera Pol- 

skiego* „POMOCNIK“, 447(1-7) 


Kwizdy płyn przeciw EOS 
Z uszanowaniem 


Mikołaj Bracki. 


DY 
w. 


B B LA Ld s 
Letnie mleczarnie E. Dobrzyńskiej 
na plantach obok biskupiego pałacu i w p?r- 
ku profesora Dra Jordana 
. s A 
już zostały otwarte. 
| w wieku w wieku okol . bit 
Stary weteran z r. 1831 i1863 CHLOPIEC Tt z dobremi s. 
dectwami Bzkolu 
83 letni, sprzedaje czystą białą na- a agla 
fte z rafinorji Fibicha w sklepie ktykant w handlu nin A. Ciechanowakiego 
przy ulicy Sławkowskiej, 1. 2. w Krakowie, ul. Florjańska, Nr. 3. Zamiej- 
Wobec konkurencji, nie może sta- | scowi władający językiem niemieckim miją 
rzec dać sobie rady i tą drogą po- pierwszeństwo, __457(1-%) 
leca swój towar, spodziewając się ZAKŁAD 
poparcia Szanownej P. T. Publiczno- 
ści, która rozkupujac dobry towar artyst,- -rzeżbiarski i kamienia: ski 
sama nie straci, a dopomoże zasłu Jana Tombińskiego 
źonemu stareowi i poprze SZCZBTa artysty-rzeźbiarz., 
jego usiłowania, ażeby nie został | „rzeniesiony został z ul. św Mari. da 
ciężarem społeczeństwa, kiedy pra Weis A fabryka cygar a Dolne 
g mi młynami, do domu własnego, i poleca 
me prada I P sie cj PN „BP. Kii rujący:n wszelkiemi 
bndowlami. Zakład przyjmuje zamowienia 
i wykonywa wszelkie ornamentat, i robo- 
ty artystyczno-rzeźbi rskie w marmurze. 
kamieniu, gipsie, drzewie itp. do domow, 
kościołów i mies*kań prywatnych po cenach 
rajumiarkowańszych 35119 6) 


Sławkowska 


2429 ?; 


aj 22 E ag NOWO OTWORZONA. 

U ERA BE SZKOŁA LAWODOWA DLA KOBIET 
z5 Ba HA H. MILEWSKIEJ 

z a F £ 134i |lv KRAKOWIE, przy ulicy Florjańskiej, Nr A 
sz Ę £ gz” II piętro. 


Wyucza kroju i szycia sukien, okryć i bielizny, modniarstwa, gorseciar 
stwa i pasmanterji. Panienki zamiejscowe znajdą za skromnem wynagro 


AB 4 A dzeniem wygodne pomieszczenie z opieka rodzicielską 
+ /S Wszelkie zamowienia w zakres toalety damskiej wchodzące uskutocznia 
è się bezwłocznie po cenach umiarkowanych 4 746 6) 


"'mo09go6 mjoczid ugd Apzimy 


PARA DZE 


|. ZARZĄD FABRYK 


MAURYCEGO BARUCHA 


w Podgórzu, 


zawiadamia Pp. Inżynierów, Architektów i Budujących, że magazyny 
swoje zaopatrzył we wyborowe piece kaflowe tak białe jak i kolorowe, 
kominki salonowe i kuchnie. Przyjmuje również zamówienia na da- 
chówkę żłobkowaną (falcowaną), cegłę fasadową (verblendery), podwój- 
nie prasowaną, ogniotrwałą, zwykłą i dreny, które z największą pun- 
ktuainością w czasie umówionym wykonuje. Listy i zamówienia adre- 

sować należy: 


ZARZAD FABRYK 


MAURYCEGO BARUCHA 
W PODGORZU. 
| M e 


GRABOWNICA 


g Fabryka powozów, wózków, sani, wozów ciężarowych 


i wszelkich wyrobów 


1917-10) 


NN] 


497(6-10 


) RYMARSKO - SIODLARSKICH 


w Grabownicy koło Sanoka.. 
Stacja kolei państwowej Sanok; telegramy Brzozów. 


Cenniki na żądanie gratis i franco. 


JR N=R=2 zl =h=-h=liinsch="h="l="l=" ih=hmah=>] 


a) Z driem 
` pierwszego Sierpnia roku I89I-szego 
sprzedaję wszystkie nowe fortepiany i planina mo- 
Jego składu 5"/, poniżej cen fabrycznych i zadowafniam się 
/ reszta otrzymywanego od fabrykantów rabatu. Że tak jest rze- 
oczywiście, o tem można się łatwo przekonać przy pomocy jużto zniesie- 3% 
nia się wprost z fabryka, które każdemu jaknajchętniej ułatwiam, jużto cen 


ników i ksiażek rachunkowych, które wszystkim z całą gotowością pokazuję — 
b) Częścią reszty, która mi * GE N od fabrycznego ra- 
batu, opłacam wszystkie ko- „4 azta przewozu danego narzę- 


i ogniowe, 
tla obszarów dworekieh 
gmin wiejskich w Galicji 
wraz z Orzeczeniami Try- 
hunału adminis tracyjnego 


przez 
M ORŁOWSKIEGO dzia muzycznego od fabry- z S KŁ A D T „AREN 
Cena 40 ont. czenia c) Na żądanie wy- A syłam fortepiany i pia- 


nina ze wskazanej mi fa- 


CY FORTEPIANDW 
B.GABRYELSKIEJ 


bryki wprost pod wska- 
daję je na tych samych 
sprzedaję narzędzia mu- 
na moim składzie; ka- 
który (n p. w zaj 
fabryce 400 złe: 


'[egoż autora: 


Ustawa drogowa, 


z „wszystkiemi rozpa „rządze- 
uiami późniejszymi i orze- 
czeniami Trybunału adini- 

e in (Podrę- 


zyczne znajdujące się J 
żdy więc taki fortepian, 
kosztuje na miejscu we 


| 
z 


opakowaniem i dostaw 
cznik dla nauki i pra- sztowałby 430 złr. ry (n. p. do Tarnowa) ri 
ktyki). | i odstawiam ażdo F sprzedaję za złr. 380 
i o Far- ; 
Cena 80 cnt. € wszystkie ucz a a K R Z y 5 Z T U F 0 R y th zada d) Za 


narzędzia 
du (a więc za fortepiany 


muzyczne mojego skła- 
od złr. 300 i pianina od złr. 200) daje porękę 
rzędzie muzyczne "2 a), 


20-letnią. e) Każde na- K R A K 0 W 
u mnie (albo w moim w O O dzie, albo w jakiejkolwiek 
NE za moim pośredni- E) 


Oba dzieła zostały przez 
Irytykę jak najprzychyłlniej 
ocenione. 


Wydania zr. 1891. 


DF- Do nabycia w biór.e 
Wydziału powiatowego w 
Gorlicach, dokąd zaległe na 
leżytości za powyższe dzieła 
przesyłać należy. Książki 
te można nabyć także w 
ksiegarni Spółki wydawni- 
czej polskiej w Krakowie. 


ctwem) przyjmuję napowrót 
w tej samej uenie, w jakiej je sprzedałam i wymieniam na inne, jeżeli kto tego za- 
żąda w przeciagu trzech miesięcy od kupna. /) Sprzedając fortepiany i pianina 
na raty (chociażby po IO złr. miesięcznie) nie żądam za nie ani centa 
więcej,jak sprzedając je za gotówkę. g) Narzędzia muzyczne uży- 
wane wymieniam za dopłatą na nowe. A) W sprzedaży 
fortepianów i pianin wstawionych u mnie w komis 
pośredniczę zupełnie bezintere- + 
© sownio. nz" 


Druk Wł L. Anczyca i Smd, p! zarz. Jana fadnwskiejo. 


